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C ea a  p ren u m eraty .
c przesyłką:

w Aut tryl: 
rocznie . . . kor. 4‘— 
półrocznie . . .  2‘—
kwartalnie . . m 1'—

ta granicą:
w Niemczech rocznie 5 k„ 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie tocznie b koron.

Nieoj ieczętowne reklam a- 
„ye w obrębie Austryaukim 
wolne są od opłaty pocztowej.

Prenumeratę 
oraz wszelkie Icorcsponden- 
oye nadesłać należy poc mdi.;

Reilakcya „Prawdy" 
Kraków, ulica Stolarska b 8.

Biuro redakcyi otwarte co* 
dziennie, z wyiątkiem świat 
i meuziel, od godz. O—13 
przed poł. ' od 3—6 po poi.

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nicopłaconycn.

pisiro {; isświęcrne sprav»um religi nyiit, narodow ym , 
politycznym , gospodarskim i rozryw ce.

„Jeśli J a n  m e  xb u a u je  dom u . p r ó in o  p racow ali, M 6rxy go b u d u tą .“ P salm  126, 

U  ycliodzi ,-o sobotę.

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy |edao- 
łamowy lub jego miejsce 
2li bab Nadesłane za wieisa 
50 hal. Przy kilkorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabat

B i e c h  b ę t z i e  p u c L w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

Jsla pod z a t e m  rosyjskim i prusk i .
Ji:ż dawno nie pisaliśmy na tem  miejscu o po­

łożenia tej części narodu polskiego, k tóra zmuszoną 
jest żyć pod zaborem  rosyjskim  i pruskim. Niechaj 
jednak nikt nie posądza nas z tego powodu o obo­
jętność w zględem  naszych braci. Oni właśnie jako 
uciśnkni i prześladow ani są naszemu sercu szcze­
gólnie olizcy i drodzy. Z w ielką też uw agą śledzimy 
rozw ćj spraw  polskich zarów no w  Rosyi, jak i w 
Prusach. Jeżeli zaś już dłuższy czas nie pisaliśmy
0 nic i, to dlatego, że nigdy z zasady nie piszemy 
artykułów  naszych w  „Praw dzie*4 na podstaw ie 
chwilow ych dziennikarskich wiadomości lub pod 
wpł;, wem bajek czy płotek. Bałamucić czytelników 
naszych za nic na świecie nie chcem y, o każdej też 
spraw ie piszem y tylko wów czas, gdy sobie o niej 
w łasny samodzielny sąd w yrobić jesteśm y w mo­
żności.

Tym czasem  położenie Polaków  pod rządem  ro­
syjskim było w ostatnich m iesiącach tak  niejasne
1 niepewne, prądy i kierunki zarów no w ,sferach rzą­
dowych rosyjskich jak i w śród polskiej ludności by ły  
tak chwiejne i zm ieniały się tak często, iż trudno 
było w yrobić sobie jasne zdanie o tem, na co się tam  
w łaściw ie zanosi. Obecnie po u p łw /ie  paru mie­
sięcy od otw arcia trzeciej Dumy czyii powszechnego 
rosyjskiego parlam entu zaczyna się położenie cokol­
wiek rozjaśniać, m ożna też o niem coś napisać.

Od czasu otw arcia trzeciej Dumy dokonał się 
jeden fakt szczególnie doniosły, nastapih) zbliżenie 
się Polaków  i zoratanie z innemi słowiańskiemi na­
rodami na naradach w  Petersburgu  i w  Pradze. 
O zjazdach tych pisaliśmy w  swoim czasie, teraz  zaś 
nadmieniamy, że szukając porozum ienia z innemi 
słowiańskiemi narodam i, weszli przew ódcy narodu 
polskiego istotnie na drogę bardzo rozumną. W o­
bec straszliw ego naporu Niemców niepozostaje nam 
zaiste żadna inna droga do w yboru, jeno ścisłe zbra­
tanie się z resztą  Słowian, dla których Niemcy są 
takiem  samem niebezpieczeństwem  jak i dla nas. 
N arady przedstaw icieli narodów  słowiańskich od­
byw ały  się w  roku bieżącym  za m ilczącą zgodą 
rządów  w  Rosyi. Zgoda ta była w praw dzie cichą, 
ftig zaw sze była. Należało przeto  przypuszczać, że

rząd rosyjski w idząc Polaków  w chodzących na tory; 
polityki jemu odpowiadającej zachęci ich do wy-, 
trw ania na nich przez przychylniejsze Polaków  na 
własnej ich ziemi traktow anie. S tało się jednak ina-. 
czej. B iurokracya rosyjska nie zwolniła ucisku, 
owszem  zaczęła naw et Polakom  jeszcze bardziej do­
kuczać. W  Królestwie Polskiem zaczęto zam ykać 
pryw atne szkoły polskie, w  W arszaw ie zaś zam­
knięto uniw ersytet dla w szystkich i wiele jeszcze 
innych polskich instytucyi, które tam  w ostatnich 
latach pow stały. W zabranych zaś krajach t. j. na 
Litw ie i Rusi ograniczono znowu praw a zarów no 
języka polskiego jak i religii katolickiej. Nadto za-- 
brał się rząd rosyisKi na praw dę do oderw ania 
Chełm szczyzny od Królestwa Polskiego i wniósł iuż 
naw et odnośny projekt ustaw y do Dumy. Aby; 
zrozum ieć to obecne w rogie usposobienie rządu ro-. 
syjskiego wobec Polaków  należy wiedzieć, że w 
Rosyi działają na rząd dwojakie dla nas nieprzyjazne 
w pływ y, jedne idą od zaciekłych rosyjskich naro­
dowców, w rogów  wolności, a przyjaciół ciemnoty. 
„Związek praw dziw ych R osyan44 oto stronnictw o 
m ające obecnie na rząd wDływ najw iększy. Należą 
do tego stronnictw a głównie popy i urzędnicy. Nie 
chcą oni za nic na świecie stracić tego żeru, którego 
im ciągle dostarcza Polska i dlatego prą na rząd, 
aby Polakom  w  niczem nie popuszczał. Drugie 
w p ływ y  idą od Prusaków , k tó-zy  boją się więcej od 
zarazy  autonomicznej Polski pod rosyjskim  rządem, 
robią też wszelkie wysilenia, aby do tego niedopu- 
ścić. Tak w ięc brutalny krzyżak  i ciem ny m użyk 
podają sobie dłonie, aby  zniszczyć najoświeceńszy; 
naród słowiański t. j Polaków . Prusakom  nie mo­
żna się dziwić, ale że w śród Rosyan są tacy, którzy, 
tylko ze względu na w łasną kieszeń, pruskim służą 
interesom  i osłabiają siły Słow iańszczyzny, a więc 
i Rosyi, dążąc do zgnębienia Polaków , to zaiste jest 
bardzo godne ubolewania. Do jakiego stopnia znaj* 
duje się biurokracya rosyjska pod pruskim obuchem, 
dowodzi tego najlepiej fakt, iż w  Łodzi pozw alają 
tam tejsze w ładze rosyjskie niemieckiej komisyi 
szkolnej zapisyw ać polskie dzieci jako Niemców, ą 
to naw et w brew  woli rodziców. Aby pryw atna ja-, 
kaś kom isya m ogła ludzi obdzierać z ich narodowo-, 
ści, to coś podobnego do tego czasu jeszcze nigdzię 
się nie w ydarzyło . N aw et w  Prusach, to rząd od« 
m aw ia Polakom  ich p raw  narodow ych, nie zaś lii*
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dzie pryw atni, tym czasem  pod rządem  rosyjskim  na 
w łasnych polskich śmieciach jest to możliwe. Na 
pochw ałę jednak przedstaw icieli narodu naszego na­
leży  powiedzieć, iż wrogie usposobienie rosyjskiej 
biurokracyi i różnych skrajnych stronnictw  rosyj­
skich ich nie zraża. Polityka polska w  Dumie pe­
tersburskiej jest obecnie pełna spokoju i rozwagi. 
Szkoda zaiste, że i w  tym  w ypadku musimy z bo­
leścią zaw ołać: „M ądry Polak po szkodzie". Gdy­
by było Koło polskie w  Petersburgu  prow adziło ta­
ką rozw ażną i ostrożną politykę w  roku 1907, w  
drugiej Dumie, w  której zasiadało Polaków  48 a nie 
14, jak obecnie, to kto wie, czy nasz zaciekły w róg 
cesarz W ilhelm II by łby  cokolwiek zyskał u cara 
Mikołaja na zjeździe w  Świnoujściu. N iestety w ów ­
czas w ystępow ała zarów no delegacya polska w  P e ­
tersburgu jak prasa pod jej w pływ em  stojąca, bu­
tnie a niezgrabnie i głupio. T eraz w szyscy  zm ą­
drzeli, ale znowu za późno! O biedna Polsko, kie­
dyż nareszcie ci synow ie twoi w yrobią sobie na 
ty le poczucia sam ozachow awczego, iżby bez złu­
dzeń i bez przeceniania w łasnych sił umieli rozpo­
znać, co w  danej chwili m ogłoby najwięcej ulżyć 
twojemu ciężkiemu losowi.

Obecnie przerzedzona do ostateczności garstka 
polskich posłów, zm ądrzała. Nie łączy się z rady­
kalną opozycyą, zbliża się natom iast do stronnictw  
um iarkowanych, a naw et oddaje nieraz swoje gło­
sy za spraw am i przez rząd popieranemi. Okazało 
się zaś przy głosowaniach, że nawyet i te 14 głosów 
polskich coś znaczą.

Że taka polityka polska spotyka się z potępie­
niem radykałów  rosyjskich, temu dziwić się nie 
można, chcieliby oni bowiem w yzyskać Polaków  do 
swoich celów, im zaś o los Polski nie chodzi wcale. 
Dziwniejszym  natom iast w yda się niejednemu, że 
p o lsko-żydow sk ie  radykały  w  W arszaw ie w  sw o­
ich dziennikach także napadają na polskich posłów 
w  Petersburgu, za ich obecną ostrożną i w y traw ną 
politykę. Niechaj się jednak nikt temu nie dziwi! 
Radykalizm  polski w  W arszaw ie ma sąd do tego 
stopnia zamącony nienawiścią do Kościoła katoli­
ckiego i do chrześciaństw a, iż zatraca w  sobie ca ł­
kiem naw et poczucie polskości. Tarzając się w  pro­
chu przed pow agą m asonów i żydów , stają się ra­
dykały w arszaw skie coraz obojętniejsi na losy Pol­
ski. Przecież jeden z nich napisał niedawno, że 
wolałby całkiem  w yrzec się Polski, gdyby ją miał 
znowu widzieć katolicką.

Pod zaborem  pruskim

położenie Polaków  jest jasno i w yraźnie określone. 
Tam w re  w alka na śm ierć i życie. Tam Polacy nie 
spodziewają się niczego i liczą tylko na pomoc Bo­
żą i na w łasne siły. W  W ielkopolsce polskie hufce 
narodowe stoją tak, jak niegdyś stały  pod Zbara­
żem, zw arte  i jednym duchem przejęte. Tam  cały 
lud polski w  zgodzie z polskiem m ieszczaństwem  
1 z szlachtą postanowił raczej zginąć, ale P rusako­
wi się nie poddać. W alka toczy się obecnie o po­
siadanie ziemi. Rząd zyskał straszną broń w  usta­
wie o w yw łaszczeniu, dotąd jednak tej ustaw y je­
szcze nie stosuje. Nowa kom isya kolonizacyjna już 
zorganizow ana, ale o \vp * uczen iach  j? .oś jesz­
cze nie słychać. Czyżby się rząd pruski w łasnego 
obawiał dzieła?

I to możliwe! Prawdopodobniejszem  jest je­
dnak, że rządow i pruskiemu zbyw a obecnie na pie­
niądzach. Stan finansowy zarów no państw a pru­
skiego, jak i Rzeszy niemieckiej, jest zły, rozrzutna 
gospodarka doprow adziła do tego, że k redy t pań­
stw ow y znacznie podupadł, zdaje się więc, że ko­
m isya kolonizacyjna nie rozporządza jeszcze dosta- 
tecznemi środkami. Polacy są tam jednak na w szy­
stko przygotow ani; postanowili nie ustępow ać, lecz 
za pieniądze uzyskane przy w yw łaszczeniach, ku­
pować coraz to nową ziemię. Rozwój ekonomiczny 
społeczeństw a polskiego w  Prusach, jest istotnie 
nadzw yczajny. Św ietnie między sobą zorganizo­
wani, pieniędzy mają w  bród. W  W ielkopolsce po­
mimo w szystkich prześladow ań, a może w łaśnie z 
powodu tych prześladow ań, jest społeczeństw o pol­
skie zarów no pod względem  ekonomicznym, jak 
i moralnym, najzdrow sze, czego na odw rót o spo­
łeczeństw ie niemieckiem rozw yrzonem  przez ha­
katę powiedzieć nie można. Obecnie najw iększą 
klęską dla Polaków  w  Niemczech jest ustaw a o sto- 
w ąrzvszeniach, zakazująca używ ania języka pol­
skiego na zgrom adzeniach a naw et w  w ew nętrznej 
manipulacyi stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar­
czych. Tak zw ane „nieme w iece", które obecnie 
w szędzie Polacy w  Niemczech urządzają (to znaczy, 
w iece bez m ów ; rezolucyę pisze przew odniczący 
na tablicy, a w szyscy  przyjm ują ją oklaskami i za­
tw ierdzają przez powstanie) są najw ym ow niejszym  
protestem  przeciw ko niemieckiej krzyw dzie i p rze­
mocy.

Pisaliśm y w  zeszłym  numerze „ P raw d y "  iż 
w czw artek  3 grudnia rozpoczęły się w wiedeńskiej 
Radzie państw a obrady nad wnioskiem nagłym  do­
tyczącym  prow izoryum  budżetow ego na pierw sze 
półrocze roku 1909. O brady p rzerw ane w  sobotę 
5 b. m, rozpoczęły się w  daiszym  ciągu w  środę 9. 
P ierw szy  zabrał głos prezydent m inistrów baron 
Bienerth. Usprawiedliwiał on zaprow adzenie są­
dów doraźnych w  Pradze, zastrzegał się przeciw  
politykomanii studentów , a W łochom zapowiedział, 
że otrzym ają to co im się dawno należy, t. j. włoski 
uniw ersytet; na początek w ydział praw niczy, potem 
dalsze. Mowie prezydenta m inistrów tow arzyszy ła  
z początku kocia m uzyka czeskich radykałów , w i­
dząc jednak, że nikt na nich nie zw aża, dali w reszcie 
pokój, a baron Bienerth mógł m owę swoją spokojnie 
dokończyć. M owa jego zbytniego w rażenia nie zro­
biła. W iecznie ta sama piosnka: rząd pragnie rzą­
dów parlam entarnych, pragnie koalicyi, pragnie po­
rozumienia narodowego. W ierzym y, że rząd tego 
w szystkiego pragnie, niestety dobre chęci tu nie w y ­
starczają, należałoby się raz przecie zdobyć na jakiś 
krok stanow czy, na jakiś czyn.

Po prezydencie m inistrów przem aw iali je sz c z e  
w  środę: chrześciańsko-społeczny poseł K u n -  
s c h a k, k tó ry  ostro zw alczał socyalistów , potem 
żyd M a h I e r, k tóry  bronił interesów  żydowskich, 
dalej czesko-radykalny mason M a s a r y  k, zmu­
szony jako Czech do zw alczania swoich niedawnych' 
przyjaciół, t. j. niem iecko-żydowskich liberałów, 
w reszcie przy  końcu zabrał głos prezes Koła poi-
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Bkiego G f ą  b i ń s k i. M owa iego by ła  dosyć mdła. 
O łąbiński w ystąpił przeciw  centralizm owi, dom agał 
sie federacył i autonomii w iększej, nie dła narodo­
wości, jak chcą Socyaliści i Rusini, ale dla krajów 
koronnych. Słusznie w reszcie i trafnie w yraził się, 
t e  parlam ent, k tóry  w yrzeka  się w ytw orzenia z 
W łasnego łona parlam entarnego rządu, sam  siebie 
W oczach ludności poniża.

Na posiedzeniu czw artkow em  przyszło do w y ­
boru czterech now ych w iceprezydentów , których 
zadaniem  ma być pom agać prezydentow i w  kiero­
waniu obradam i izby.

W ybrani zostali Czech Zazw arka, Niemiec 
Steiuwender, południowy SłowieniecPogacnik i so- 
cyalista  Pernerstorfer. Oprócz tych czterech no­
w ych, jest jeszcze Polak, poseł Starzyński od po­
czątku zebrania się parlam entu, w iceprezydentem .

1 Z w yborów  niezadowoleni pozostali tylko W łosi 1 
! Rusini. dom agają się rów nież posad w iceprezyden­

tów  dla swoich klubów.
Po  w yborach przedłożył kierownik m inister­

stw a finansów Jorkasz - Koch budżet na rok 1909. 
B ył to niewątpliw ie najw ażniejszy w ypadek czw ar­
tkow ego posiedzenia. Budżet przyszłoroczny przed- 

J staw ia się, jak to z m owy kierownika m inisterstw a 
w ynika — znacznie niekorzystniej, aniżeli budżet 

i tegoroczny. W ydatki w zrosły  o odbrzym ią summę 
154 milionów, dochody zaś nie w zrosły  w  tym  sa­
m ym  stosunku. Pomimo tego, deficytu nie będzie; 
rząd w staw ił bowiem do dochodów jednorazow y 
zy_sk z przelew ania srebrnych m onet reńskow ych 
na korony, k tó ry  to zysk wynosi 29 milionów. Od- 

' ł  liczyw szy  ten nadzw yczajny jednorazow y dochód, 
którego w łaściw ie nie należało tykać, lecz pozosta­
w ić sobie na czarną godzinę, to w  gruncie rzeczy 
m arny znowu budżet z deficytem. —  Położenie fi­
nansow e państw a istotnie nie przedstaw ia się w  tej 
chwili zbyt różow o, zw yżek kasow ych tak  olbrzy­
mich jak dawniej, już nie ma, koleje państw ow e sku­
tkiem kosztownej adm inistracyi i w ygórow anych 
przez żydow ski kartel cen żelaza, nie przynoszą 
dochodów, a kosztują dużo. To też kierow nik mini­
s te rs tw a  zwrócił się do posłów i prosił ich, aby przy 
uchwalaniu budżetu nie szastali zbytnio funduszami 
państw a, pom yślny bowiem do tego czasu stan fi­
nansów  państw a, m ógłby się łatw o zmienić na nie­
korzyść. Stoimy finansowo dobrze — powiedział 
tninister — ale niewolno nam być rozrzutnym i; a 
to  tern bardziej, iż przyjdzie ustaw a o powszechnem 

1 i ubezpieczeniu, k tóra znacznych będzie w ym agała 
sum. tym  razem  na korzyść ludności.

Po mowie m inistra finansów toczyły  się dalsze 
obrady  nad prow izoryum  budżetowem . P rzem a­
wiali na przemian socyaliści i chrześciańsko-spółe- 
Czni. ścierając się wzajem nie, aż na zakończenie za­
b ra ł głos Ukrainiec Tryłowski, który domagał się 
osobnego rusińskiego uniw ersytetu, ale przytem  
przyznał, że pod rządam i nowego namiestnika, kraj 
Się znacznie uspokoił.

W  P iątek  panow ał w reszcie w  Izbie po raz 
p ierw szy  zupełny spokój, ale posiedzenie było bez- 
fc a ry  ne. Natom iast po kury tarzach  parlam entu je­
dynym  przedmiotem rozm ów  było pobicie się i w za­
jem ne wypoliczkowanie się dwuch posłów polskich 
m iędzy sobą tj. ludowca posła Olszewskiego i da­
w nego ludowca Mleczki. Nie ma co mówić! P ię­
kne obyczaie w noszą posłow ie ludowi do oarlam en-
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tu. B yw ało już. że się bili w  Izbie posłów między 
sobą członkowie wrogich sobie stronnictw , ale żeby 
członkowie tegG samego stronnictw a i to jeszcze 
Koła polskiego z powodów poiitycznj'ch w  gmachu 
parlam entu się bili, tego jeszcze nie byw ało. Kto 
jest poseł Olszewski, to m y już dobrze wiemy. 
W sław ił się on bowiem na wieki przez podpisyw a­
nie bluźnierczych interpelacyi, aleśm y się nigdy nie 
spodziewali, aby się do tego stopnia zapomniał. W y­
rządził on krzyw dę imieniowi polskiemu. T eraz nie­
chaj się ludow cy przekonają, że w ym yślać na w szy- 
stKicn i agitow ać po kraju, to łatw o, ale prow adzić 
politykę poważną i spokojną, to bardzo ciężko. Roz­
w ydrzyli pyskaczy, a teraz  sami sobie z  nimi rady  
dać nie mogą.

Wprowadzenie metropolity.

W 3etersburgu odb>ła się w  tych dniach wopania- 
ła uroczystość ks. biskupa Wnukowskiego jako metro­
polity kościołów rzymsko - katolickich w  całej Rosyi. 
Przyjęcie ks. biskupa Wnukowskiego, przybyłego do 
Petersburga w  towarzystwie ks. biskupa Nowowiej­
skiego i kilku innych dostojników kościelnych, było 
na dworcu kolejowym bardzo uroczyste.

Jak piszą do „Czasu” krakowskiego, plac przed 
dworcem wypełniły liczne tłumy, powitali zaś przyby- 
łjch dostojników księża biskupi Denisew:cz i Cieplak 
oraz prałat Kluczyński. Przed dworcem zebrały się 
dzieci ze szkół katolickich pod wodzą nauczycieli i 
sypiąc kwiaty, wznosiły okrzyki na cześć biskupów. 
Drogę od peronu do powozu również usypano kwia­
tami. Gdy ksiądz metropolita ukazał się na placu, 
tłum przykląkł, aby otrzymać błogosławieństwo. By­
ła to chwila podniosła, którą długo zapamiętają ucze 
stnicy.

Właściwe wprowadzenie ksi metropolity oraz kon- 
sekracya biskupa Nowowiejskiego odbyły się w !:oś- 
ciele archikatedralnym św. Katarzyny. Ksiądz metro­
polita, przywdziawszy w krypcie kościelnej szaty pon- 
tyfikalne, przeszedł procesyonalnie do kaplicy pod bal­
dachimem, który nieśli polscy członkowie rady pań­
stwa, przy dźwięku hymnu „Ecce sacerdos magnus”; 
śpiewanego przez chór. Z kaplicy udał się ks. me­
tropolita przed wielki Ołtarz, gdzie po odczytaniu mo­
dlitw usiadł na tronie.

Rektor seminaryum petersburskiego, ks Łosiński, 
odczytał bullę papieską po łacinie do duchowieństwa, 
po polsku zaś do zebranego w kościele ludu. Po od­
czytaniu bulli ks. biskup Denisewicz wygłosił mowę 
powitalną do metropolity, na którą ks. metropolity 
Wnukowski odpowiedział dwukrotnie, raz do ducho- 
w sństwa, a drugi do ludu. Druga ta mowa trwaia 
40 minut. Ksiądz metropolita wzruszonym głosem 
nawoływał do zgody, wzajemnej miłości i wytrwania 
we wierze, poruszając do łez zebranych. W końcu 
ceremonii metropolita przyjął hołd od duchowieństwa 
i odprawił modły na cześć patronki kościoła, św. Ka­
tarzyny.

Potem zaczęła się konsolkracya ks biskupa N o­
wowiejskiego. Aktu konsekracyi dokonał ks. metropo­
lita Wnukowski , w  asystencyi księży biskupów Nie­
działkowskiego i Zdzituwieckiego. Bullę papieską od­
czytał prałat płocki ks. Kowalewski! poczem naę 
konselcracya. Asystowali klerycy seminaryum peters­
burskiego, w  ceremoniach zaś brała udział cata ka­
pituła archidvecezvi mohvlowskiej. trzech kanoników
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kapituły płockiej, rektor i inspektor akademii ducho­
wnej rzymsko - katolickiej i seminaryum petersburskie­
go, księża prałaci Kluczyński i Żarnowiecki, biskup 
ks. Cieplak, ks. kanonik Klimaszewski.

Obecni zaś byli między innem i, ze strony 
rządu dyrektor departamentu obcych wyznań Charu- 
zin z sekretarzem swym Medwiediewem, kilku szam- 
belanów, dalej polscy posłowie do Dumy i polscy 
członkowie rady państwa.

W tych dniach ks. metropolita udaje się do Car­
skiego Sioła, do cara.

K o f t § s * & s  h a f o l i e k i  w  A m e r y c e .

' Niedawno odbył się w Chicago, w Ameryce pół­
nocnej, wielki kongres misyjny katolicki. W kongre­
sie wzięło udział kilka tysięcy delegatów i prawie 
wszyscy biskupi katoliccy, między r.imi biskup Polak, 
ks. Rhode i specyalny delegat papieski ks. Falconio. 
Celem kongresu było obmyślenie środków misyjnego 
rozszerzania wiary katolickiej, zwłaszcza między przy­
chodzącymi z Europy kolonistami, którzy dotychczas 
we wielu miejscowościach pozbawieni opieki duchow­
nej odpadali od Kościoła katolickiego.

Na odbytym przed kilku laty kongresie katolików 
północnej Ameryki stwierdzono, że Kościół katolicki 
stracił w Stanach Zjednoczonych koło 10 milionów 
członków, głównie z powodu braku kościołów i ka­
płanów w prowincynch odległych, zamieszkałych przez 
europejskich kolonistów.

Kongres ostatni uchwalił usilne popieranie stowa­
rzyszenia misyjnego: „Chatholic Church Ekstension
Society” , którego celem jest rozpowszechnienie i krze­
wienie katolicyzmu w Ameryce, przez budowanie koś­
ciołów i kaplic, wydawanie pism i książek religijno- 
katolickich.

Na kongresie tym wygłosił bardzo podniosłą mo­
wę biskup polski ks. Rhode, który przedstawił opła­
kane we wielu wypadkach położenie Polaków przy- 
chodców pod względem opieki duchownej. Mowa ks. 
biskupa Rhodego wywarła bardzo duże wrażenie.

W czasie kongresu delegat papieski, wspólnie z 
ks. biskupem Rhodem, zwiedził kościół polski i sto­
warzyszenie św. Stanisława Kostki w Chicago, gdzie 
przyjmował deputacye dzieci szkolnych polskich ' de- 
putacye różnych innych polskich stowarzyszeń. W prze­
mówieniu do deputacyi dzieci podniósł delegat, że 
dzieci polskie powinny kochać narodowość polską.

Przemówienie delegata przyjęto z entuzyazmem, 
zwłaszcza ustęp, zachęcający dzieci polskie do uczenia 
się i do przystrzegania czystości języka polskiego. — 
W końcu udzielił delegat papieski wszystkim obecnym 
błogosławi eń stwa.

A r c y b i s k u p  ©  g a z e t a c h .

We warszawskim „Dzienniku Powszechnym” za 
mieścił Najprzewiel. ks. arcybiskup Teocłorowicz ze 
Lwowa rozprawę o „sprawie ludowej” . We wywo­
dach swoich ks. Arcybiskup mówi także w obszer­
nym ustępie o b r o s z u r a c h  i g a z e t a c h  l u ­
d o w y c h ,  jako o czvnnikach w życiu ludu i społe­
czeństwa niezmiernie ważnym.

Książka lub gazeta, która wchodzi pod strzechę 
włościańską i robotniczą jest Dosłańcem dla ludu.

T
który wymowniej od najzdolniejszego mówcy, prze 
mawia do niego, poucza go o jego potrzebach, pra­
wach i nadziejach. Lud słucha tych posłańców tem 
chętniej, im zręczniej i dobitniej do niego przemawia­
ją, im więcej dotykają spraw żywo lud obchodzących.

Wiedzą o tem stronnictwa przewrotowe (socyahś- 
ci) i dlatego w tę właśnie stronę uderzają najsilniej, 
podając w spowiciu pięknych słów truciznę uśmierca­
jącą dusze wielu setek, a może tysięcy jednostek.

Jedna broszura socyalistyczna rzucona między lud, 
dotykająca zazwyczaj wszystkich główniejszych, więk­
szych jego bolączek i utrapień, zdolna jest wywołać 
w umyśle ludu rewolucyjne wstrząśnienia. Po przej- < 
ściu takiej broszury przez wieś, nic się wprawdzie w .d J  
tej wsi napozór nie zmieniło, ale to tylko pozór, któ­
ry niestety tak często myli tych, którzy właśnie prze­
ciw tej agiiacyi socyalistycznej wystąpić powinni.

W gruncie rzeczy chłop lub robotnik, po przeczy­
taniu jednej takiej bruszury. ulega wielokrotnie grun­
townym przeobrażeniom wewnętrznym, zmienia sig 
jego pogląd na otaczające go stosunki i na ludzie 
wśród których pracuje i żyje.

Cóż na to począć? v
Niektórzy, powiada ks. Arcybiskup, przyzywają 

prokuratoryę, by takie broszury i p sma konfiskowała, 
lecz byłaby to tylko ujemna strona pracy. Nie wy 
starcza taka ujemna strona, potrzeba jeszcze i potrze­
ba p r z e d e w s z y s t k i e w  programu rzeczywistej 
dodatniej pracy. Jako myśl w najogólniejszych ry­
sach nasuwa się konieczność zasady, by iść do ludu 
i to w tem znaczeniu, że się nietylko mówi o nim 
ale także mówi z nim.

„Potrzeba iść w lud ze słowem, ze słowem, pN 
sanem czy żywem, zbliżyć się do jego umvsłu, doi- • 
knąć się jego ręki i serca; potrzeba obrać tę formę*, 
jaką obiera wroga agitacya, a jeśli nie woln naśla* 
dować jej celów, to za to należy brać wzór z 'jA# 
skrzętności, przemyślności, wyrobienia w  taktyce t 
całej organizacyi” .

Wśród środków pracy między ludem i dla ludu 
jedno z p i e r w s z y c h  miejsc zajmować winno- 
r o z s z e r z a n i e  d o b r y c h  u ż y t e c z n y c  
b r o s z u r  i g a z e t .

Co słychać w świecie? 
p o l s k a

(pod panowaniem  austryackiem ).
— (Niemcy z Galicy! w  W iedniu.) Deputacya* 

złożona z czerech Niemców z posłem niem iecko-na- 
rodow ym  Stranskym  na czele udała się w  środę do 
m inistra Schreinera (hakatysty , Red.) w  W iedniu 
i w  imieniu ubiegłego roku utw orzonego Związku 
w szechniem ców  w  Galicyi przedłożyła mu szereg 
rzekom ych zażaleń i życzeń 140 tysięcy  Niemców] 
galicyjskich. Schreiner ośw iadczył, że czuje się po* 
w ołany do zastępow ania w  Radzie korony interesów; 
Niemców z całej Austryi, a w ięc i w tym  w ypadku 
popierać będzie in teresy  Niemców rozproszonych 
w  Galicyi. Następnie m inister zaprosił deputacyę 
do siebie na dłuższą poufną konferencyę. — Wsku< 
tek tego poszedł prezes Koła polskiego Głąbiński do 
prezesa m inistrów  barona B ienertha i stanow czo 
w ystąpił przeciw  w szelkiem u mięszaniu się m inistra 
Schreinera w  w ew nętrzne spraw y galicyjskie. Koło 
polskie stoi na tem  stanow isku, że w szystkie sprawy.
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galicyjskie, nie tylko polskie, należą pod w ładzę pol­
skiego m inistra rodrka. To stanow cze w ystąpienie 
posła Głąbińskiego odniosło pożądany skutek. Mi­
n ister Schreiner tłóm aczy się, że Niemcy konfero­
w ali z nim tylko o spraw ach gospodarczych, miano­
w icie o pomocy dla Niemców w  organizacyi kas raif- 
eisenowskich. Oświadczeniu m inistra jednak nie 
bardzo  można w ierzyć.

P O L S K A
(pod panowaniem rosyjskiem.)

■J — (W ykrycie składu bomb i broni). Z Łodzi 
3onoszą, iż w  tych dniach policya z żandarm eryą 
dokonała rew izyi w  zakładach centralnej kolei ele­
ktrycznej miejskiej p izy  ulicy Tram w ajow ej. W ła­
dze, idąc widocznie za powziętemi w skazów kam i, 
udały  się odrazu do budynku, w  którym  mieścił się 
skład  piasku. Ruzkopano piasek i oderw ano część 
podłogi, pod którą znaleziono beczułkę napełnioną 
jnateryałąm i wybuchow em i i nabojami. Zabrano 3 
gotowe bombu, sztylet, składow e części braunin- 
gów. oraz przeszło 200 naboi do m auserów  i do 
trauningów .

A U S T R O - W Ę G R Y .
— (Zniesienie sądów  doraźnych w  Pradze).

IW poniedziałek zniesiono w  P radze  sądy doraźne, 
;oraz zakaz noszenia barw . G dyby jednak przyszło 
Znów do niepokojów, rząd ogłosi, natychm iast stan 
w yją tkow y.

— (W ew nętrzne położenie Austryi.) Na środo- 
w em  posiedzeniu Izby sejmowej w ygłosił prezes 
m inistrów  baron Bienerth bardzo ostrą m ow ę pod 
jadresem Czechów, k tórym  zarzucił, że w  tak po­
w ażnej cnwili wystąpili z buntowniczem i demon- 
Stracyam i. Tw ierdził, że ogłoszenie praw a dora­
źnego stało się koniecznością, gdyż agitatorzy obja­
wili niedwuznacznie zam iar lA ezwładnienia działal­
ności m onarchii na zew nątrz  przez w yw ołanie roz­
ruchów  w ew nętrznych. Państw o tak  silne jak Au- 
Btrya nie cofnie się jednakow oż przed krecią robotą 
takich w rogów  państw a! Zniesienie p raw a dora­
źnego w  P radze  nastąpić może w ów czas dopiero, 
gdy  rząd będzie miał pewność, iż stosunki trw ale  
$ię polepszyły. — Naturalnie m ow a nowego prezesa 
m inistrów  znalazła gorący  poklask stronnictw  nie­
mieckich, k tó ry  zagłuszył p ro testy  Czechów. — Po 
B ienercle przem awiali czeski poseł M asaryk, k tóry  
rozruchy  praskie pom iędzy innemi uzasadniał p o ­
s t ę p o w a n i e m  r z ą d u  p r u s k i e g o  w o ­
b e c  P o l a k ó w ,  dalej prezes Koła polskiego Głą- 
biński i W łoch Conci, k tó rzy  staw ali w  obronie na­
rodow ego i politycznego rów noupraw nienia w szy­
stkich ludów  monarchii.

— (A ustrya w zm acnia załogi w Hercegowinie.) 
Zeszłego tygodnia wzm ocniła A ustrya załogi w  
iTrzebini, M azku i Bileku każdą o 20n0 ludzi, w  Mo- 
f ta rz e  o 6vXK), w  Seraje wie i Bocche di C attaro  
IS 5000 ludzi. W  Zelenicy spodziewają się jeszcze 
IJalszych 16000 żołnierza, k tórzy  transportow ani zo­
s taną  p rzez  Bośnię 1 H ercegow inę.

—  (Podziękowanie cesarza). „W iener Zeitung" 
Ogłosiła w czoraj pismo cesarza do bar. Bienertha, 
taw ie ra jące  podziękow anie za hołdy Jubileuszowe. 
P ism o to brzm i w streszczeniu*
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„Łaska nieba pozwoliła mi razem  z memi luda­
mi po 60 latach obchodzić rocznicę dnia, w  którym  
w stąpiłem  na tron monarchii przodków . Z nieprzej­
rzanego szeregu dow odów  miłości i przyjaźni, jakie 
otrzym uję, ponownie się przekonuję, jak nierozer­
w alne są w ęzły, k tóre wspólne szczęście i wspólne 
cierpienia naw iązały m iędzy panującym  a ludem.

U roczystość chwili podniesiona została przez 
dzieła miłości bliźniego, k tóre jeszcze wobec ró ż ­
nych pokoleń św iadczyć będą o szlachetności zało­
życieli. N ajczystsza radość jednakże zgotow aną mi 
została przez to, że w  tak  wielkiej m ierze pam ięta­
no o najbardziej potrzebującym  pomocv o biednem 
dziecku. Jeżeli przez w ielkoduszną ofiarę troska 
i nędza będą złagodzone i jeżeli łza niejednej z m a­
tek będzie o tarta, to widzę w  tern najcenniejszy 
owoc tego godnego pamięci roku.

Spostrzeżenie, że niewzruszona myśl dynasty­
czna ponad wszelkie różnice i przeciw ieństw a za­
chowuje pojednaw czą siłę, daje mi pewność, nie­
zmąconej nadal harmonii m iędzy moim domem a 
moimi ludami.

W zruszony nowym i objawami dawno w ypróbo­
wanego i w iernego oddania dla mej osoby, w ypo­
wiadam  w szystkim  tym , k tórzy  w  tej uroczystości 
słowem  lub czynem  współdziałali, serdeczne moje 
cesarskie podziękowanie i polecam panu podać to 
publicznie ao wiadomości.

R O S Y A .
— (Kto je«( panem w  Rosyi?) Niemcy ! oto 

dowód: Kiedy swego czasu rosyjski minister ko« 
munikacyi przybył do W ładyw ostoku, powitało go 
siedem nastu w ysokich urzędników, k tórzy w prow a­
dzili go do miasta. W  świcie ministra, k tóry na­
zyw a się von Schafnausen-Schónberg-Eck-Schau- 
fuss jechali: hr. L ittke-Henze, Grossmann, von W al-

iann-Hcppmann, U nterberg, Irmann, Schneide- 
mann, Pflag. baron Fersen, Egermann, Zimmer- 
mann, Offcnberg, Planson, baron Spengler, Lotz, 
Egsmond, K neger, von KrSmer, von Frankenstein- 
Sedling. Tak było w e W ładyw ostoku Podobnież 
jest w  całej Rosyi. W  ostatnim  tygodniu — pisze 
pragski „S vet“  — zam ianowano dyrektorów  bu** 
dowli portow ych. Oto ich nazw iska: W . P ers, von 
der Howen, Fries, W ert, Muller, Heining i Schwarz. 
Ich zastępcy: Schuhm acher i Schramm. — Rosya- 
nina niema m iędzy nimi ani jednego.

— (Szubienica w  Rosyi). W  Rosyi jest niby 
to spokój, ale siepacze carscy  upraw iają sw e krw a­
w e rzemiosło dalej. Jak  z Petersburga  donoszą, 
w ydano dnia 8 grudnia 37 w yroków  śmierci a 17, 
w yroków  śmierci w ykonano przez powieszenie* 
Smutne to liczby, k tóre dowodzą, że w  Rosyi da* 
leko są Jeszcze od zaprow adzenia stosunków  ncr- 
rftalnych. Tam  panuje jeszcze bezpraw ie i barba­
rzyństw o.

W Ł O C H Y .
—  (Choroba Ojca św . już minęła). Papież 

przyjm ow ał znów na posłuchaniu pielgrzym ów. W  
środę udzielił posłuchania księżnej von Norfolk któ­
ra w ręczy ła  mu 300 kielichów, na które złożyło 40 
tysięcy  kobiet Anglii, Szkocyi i Irlandyi pieniądze. 
Ojciec św . w ygląda bardzo dobrze i nie w idać już 
żadnych śladów  minionei choroby.
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F R A N C Y A .
— (Kara śmierci w Francyi). Jnż od dłuższego 

czasu prowadzi się w Francyi aguacyę za zniesie­
niem kary śmierci. Postawiono więc w parlamen­
cie wniosek, aby nie karać śmiercią, tylko w szyst­
kich iych. którzy według obecnego prawa zasługu­
ją na karę śmierci, osądzono na dożywotnie więzie­
nie. Nad tą sprawą toczyła się dość ożywiona dy- 
skusya. Przy głosowaniu wykazało sfę jednak, że 
Większość posłów jest za zatrzymaniem kary śmier­
ci i to 330 przeciw 201.

—  (Agltacya przeclwwojskowa w e Francyi.) 
Bąrt przysięgłych skazał współpracowników anty- 
wwjskowego dziennika „G uerre sociałe“ , M artiniego 
i M arechalla za podburzanie żołnierzy ao nieposłu­
szeństw a na 5 lat więzienia.

— (Dola księży w e Francyi.) W iadom ą jest 
rzeczą, że masoński rząd francuski prześladuje Ko­
ściół katolicki i duchowieństwo katolickie. Zabrał 
przemocą wszelki m ajątek Kościoła i pozostawił 
niejednego księdza w  jak największej biedzie. Nie- 
leden z takich księży musiał się schwycić jakiego- 
bądź rzemiosła, aby kilka groszy zarobić na kaw a­
łek chleba G azety francuskie donoszą znów o ta­
kim wypadku zarobkow ania księdza katolickiego. 
Otóż w  miejscowości Perigneux otw orzył tam tejszy 
proboszcz Chabot restauracyę, w której sam obsłu­
guje swych gości. Bieda zniewoliła tego księdza 
do tego kroku.

— (Demonsfracya antyrepubllkańska w Pary­
żu.) 150 studentów  francuskich udało się w  tych 
dniach przed pomnik dziewicy Orleańskiej,, wołając 
„niecn żyje k ró l" . Dem onstrantów rozpędziła poli- 
cva, a kilku aresztow ała. P rzytem  przyszło do 
starcia, w  którem 8 policyantów odniosło lżejsze 
obrażenia cielesne.

A N G L I A .
—  (Przyjaźń angielska do Rosyi.) Tureckie 

wojsko organizują obecnie instruktorzy angielscy 
i doprowadzili w niem już taki ład, że jest przygo­
tow ane dobrze na wszelkie ewentualności wojenne. 
Tylko jedne arm ię nie chcą organizować Anglicy i to 
arm ię, która przeznaczoną jest przeciw ko Rosyi. 
Krok ten tłómaczą. że jako przyjaciołom  Rosyi uie 
w ypada im tego czynić.

P O R T U G A L I A .
— (Groźne powożenie wPortugaflO. Po  zama­

chu na króla Karlosa w  Portugalii namiętności tro­
chę ucichły. Obecnie jednak znów prnuie w kraiu 
wielkie niezadowolenie nie tylko na rząd, ale także 
na króla i królew ską rodzinę. To też życie króU 
strzegą na każdym kroku. Król nie pokazuje się 
nigdzie, jeżeli jednak musi w yjechać, to czyni *to 
z wielką ostrożnością 1 pod osłoną wojska i policyi.

P E R S Y A.
— (Nowe krwawe wałki w  PersyJ.) W  iocy 

z soboty na niedzielę oddział pow stańczy P ersów  
pod dowództwem  Satara-chan napadł w  Teheranie 
na obóz kozaków szacha. Oficer rosyjski i trzech 
żołnierzy rosyjskich zginęło. P ersow ie mieli 17 za­
bitych.

R a d y  g o s p o d a r c z e .
F o d o r }  n  i u  j e s i e u n a .

W czesne m rozy w  roku bieżącym  przeszko­
dziły wykończeniu podoryweK jesienią, ale odwilż 
obecna puzwala znowu pracow ać w roli. Zw ra­
camy więc uwagę rolników na wielkie znaczenie 
zorania roli przed zimą i w ystaw ienie jej na dzia­
łanie mrozu.

Rola, a szczególnie ciężka, zwięzła, przez pod- 
oranie jesienią nabyw a tak pożądanej pulchnej stru­
ktury. Gleba, pozostawiona przez zimę w surow ej 
skibie, p rzem arza; woda, znajdująca się w mej, 
przybierając przy zam arznięciu na objętości, ro&- 
dzieła od siebie pojedyncze drobiny ziemi, a rola 
najbardziej spoista nabyw a potrzebnej sypkości.

Mróz więc jest najlepszym środkiem do nadania 
ciężkim ziemiom struktury  gruzełkow atej, tak ko­
niecznej dla roślin upraw nych.

Każdy gospodarz wie z doświadczenia, jak ła­
two upraw iają się na wiosnę i najcięższe gleby, je­
żeli były podorane jesienią i przez zimę w surowej 
skibie leżały ; o ile więc możności powinien cały 
obszar a przedew szystkiem  cięższe kawałki pola 
podorać jesienią.

P rzy  upraw ie wiosennej nie należy jednak ljl-  
pominać o pewnych w arunkach, w jakich dalej upra­
wiać należy. Roii, pozostawionej w surowej ski­
bie przez zimę, nie możemy na wiosnę prędzej za­
cząć upraw iać, dopóki wilgotność jej me ureguluje 
się. Mokrą być nie powinna, bo powierzchnia się 
zamaże, przystęp powietrza zostanie odciętym  i zni­
w eczym y to, co mróz dobrego zrobił.

Nie powinniśmy jednakże zbyt diugo z upraw ą 
zwlekać, aby rola zbytnio nie w yschła, bo w tedy 
cząsteczki roli rozbiją się na proch, a przy namier- 
w szym  deszczu utw orzy się z niego polewka, k tóra 
w stanie m okrym  nie dopuści pow ietrza, a po w y­
schnięciu utw orzy skorupę, a stan fizvkalny roli po­
gorszy się tylko.

Na lżejszych ziemiach podoryw ka jesienna ró­
wnie jest polecenia godną. W iadomo, że na polach 
podoranych przed zimą nigdy sie tyle chw astów  nie 
pokazuje, niż na tych, które orzem y dopiero z wio­
sną. W ytłóm aczenie jest łatwem . Nasienia chw a­
stów  kiełkują jeszcze przed zimą, albo w czesną wio­
sną, a w tedy i m rozy i wiosenna upraw a niszczą je 
w wielkich ilościach. P rzy  oraniu wiosennem 
chw asty  w schodzą inniejwięcej równocześnie z za- 
sianem nasieniem i tepienie ich wiele trudności 
spraw ia. Dalej przez zoranie roli jesienią, otw ie­
ram y przystęp tlenowi, wilgoci i powietrzu, a te roz­
puszczają mineralne składniki gleby i przygotow ują 
pokarm dla rośliny. Liczne doświadczenia potw ier­
dzają korzyści podorywki jesiennej.

Uczony rolnik Czerhati przeprow adził pod tym 
względem specyalne doświadczenia. Połow ę pola 
Dodorał jesienią, drugą połowę zorał dopiero wiosną.

Sprzęt z hektara przedstaw ił się następująco:!
owies jęczmień

z podoranego jesienią a zgrti-
berow anego wiosną 1650 kg. 2860 kg.

z oranego wiosną 1340 kg. 2600 kg*
różnica 310 kg. 260 kg.

P rzy  odory wce jesiennej owies w ydal o 310 kg., 
jęczmień o 260 kg. więcej z hektara.



Profesor W oliny zajm ował się również tą  kw e- 
styą. P rzy  w szystkich doświadczeniach skonsta­
tow ał, że p rzy  podoryw ce jesiennej zbiory były
0 wiele lepsze, aniżeli prz 5̂  orce wiosennej. P rze ­
prow adził doświadczenia z grochem, ziemniakami
1 burakam i pastew nym i, k tóre posiał częścią na roli 
podoranej przed zimą, częścią na zoranej dopiero 
na wiosnę.

Rezultat zbiorów z hek tara  w ynosił:
Groch Ziemniaki Buraki 

na jesiennej pastew ne
podoryw ce 11,90 m .c tr . 2 l6 m .c tr . 460 m. ctr. 

na wiosen­
nej orce 10,40 m, ctr. 182 m. ctr. 297 m. ctr. 

różnica 1,50 m .c tr . 34 m .c tr . 163 m .c tr .
Groch w ydał na podoryw ce jesienej P/2  m etry ­

cznego centnara więcej, ziemniaki 34 metr. centnary 
a  buraki pastew ne naw et 163 m etr. centn. z hektara 
.więcej.

Podorane jesienią pole w ystarcza zazw yczaj na 
wiosnę pobronować lub zgruberow ać. Pow tórnej 
orki, chociażby miałkiej 2-, 3-, albo 4-skibowcem za­
lecać nie można, poniew aż przez to pokład roli, do­
brze przez zimę zw ietrzałej, gruzełkow atej, dostaje 
się pod spód, a na w ierzch w ydostajem y więcej su­
row a skibę. Jeżeli zaś puścimy tylko gruber albo 
kultyw ator. przem arzły, dobrze na przyjęcie siewu 
przygotow any pokład roli pozostaje na w ierzchu, 
ą  gruber czy kultyw ator dostatecznie go spulchnia.

Poniew aż z upraw ą wiosenną czekać należy, 
dopóki rola dostatecznie nie obeschnie, dobrze jest, 
skoro tylko w jechać na pole można, lekko ją pobro­
nować, przez co obeschnięcie przyspieszym y. Je­
żeli tem peratura jakokolwiek jest sprzyjająca, po 
zbronow aniu zaczną zaraz kiełkow ać chw asty , które 
następnie gruber w yniszczy.

U praw iając w  ten sposób rolę na wiosnę, zacho­
w ujem y jej wielkie ilości wilgoci, koniecznej dla roz­
woju roślin. O ile tylko możebnem, każdy powi­
nien się starać, aby w szystko, co się tylko da, pod- 
orać przed zimą. lub przy  odwilży i podczas zimy, 
aby rola na działanie m rozu w  surowej skibie w y ­
staw ioną była. („Ziemianin".)

^  =  =  1* H A

R O Z M A I T O Ś C I .

Redakcya i Adm inistracya „P raw d y “  znajduje 
się obecnie przy ulicy Stolarskiej 1. 6.

W szystkim  Czytelnikom którzy  jeszcze nie za­
płacili prenum eraty  za rok bieżący, przypom inam y, 
że czas ostatni takow ą przesłać.

M am y także kilkunastu takich prenum eratów , 
którzy nam jeszcze winni są za gazetę z roku 1907. 
W ysłaliśm y im rachunki. Otóż dzisiaj ośw iadcza­
m y, że, jeżeli zapłaty  zaległej nie otrzym am y przed 
św iętam i, natenczas tym  w szystkim  gazetę na Boże 
Narodzenie w strzym am y.

N iektórzy z Czytelników proszą nas, byśm y po­
dali w zór do pisania „R eklam acyi", jeżeli gazety 
nie otrzym ali. Otóż podajem y: Na zw ykłej kartce 
papieru pisze się u góry :

R e k l a m a c y a .
Do Redakcyi „P raw d a"  w  Krakowie.

Na drugiej stronie zaś pisze się: Nie o trzym a­
łem Nr. (wym ienia się ten Nr., k tó ry  nie przyszedł)
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a następnie trzeba podać adres dokładny, aby Admi­
nistracya m ogła przesłać zagubiony Nr.

Reklamacyi się na poczcie nie opłaca, gdyż jest 
wolną od opłaty.

Kto zmienia adres, natenczas, prosimy, niech po­
da daw ną m iejscowość i pocztę, do której w ysy ła­
liśmy gazetę. A dm inistracya musi bowiem w ykre­
ślić go z dawnej miejscowości, a wpisać do nowej.

Kto nam przesyła pieniądze, ten winien podać 
na co je przesyła. Często bowiem otrzym ujem y 
przesyłkę i nie wiemy na co ją m am y obrócić. A nie­
raz  się zdarza, że otrzym ujem y list bez podpisu.

* L is ty  z opisem uroczystości jubileuszowych Pa­
pieża i Cesarza otrzymaliśmy od wielu czytelników. 
Dziękujemy za nie, bardzo są ładne, ciekawe. Cie­
szymy się, że Szanowni Czytelnicy zasilają nas wia­
domościami. Nie możemy jednakże wszystkich wy­
drukować, bo musielibyśmy niemi całą gazetę zapchać 
a to byłoby nie dobrem dla pisrna naszego. Przepra­
szamy tedy naszych przyjaciół, że nie wszystkie ko­
respondencie podajemy bo druku.

* K ło p o ty  sam obó jcy . Sprzykrzyło się życie 
na tym świece Antoniemu Z., młodemu bo zaledwie 
29 lat liczącemu murarzowi. Ubiegłej bowiem nocy 
wszedłszy do suteryn domu przy ul. św. Katarzyny 
w Krakowie, powiesił się na sznurze, którego drugi 
koniec przywiązał do nogi kanapy położonej na sto 
sie mebli u sufitu. Próba fa jednakże nie powiodła 
się, gdyż kanapa nie utrzymała ciężaru i spadła, przy* 
gniatając desperata. Począł więc krzyczeć w  niebo 
glosy, wzywając pomocy. Nadszedł stróż domu Ko­
zak, odciął wisiełca, a dla przyprowadzenia, go do 
równowagi, wymierzył mu trzy potężne policzki. To 
poskutkov.Vo widać, Antoni Ź. bowiem indagowany 
następnie przez policyanta, wyparł się stanoyrgzo ja­
koby targnął się na £we życie.

* W y p a d e k  n a  p o lo w a n iu . W tych dniach w  
Pieniakach na polowaniu u Tad. Cieńsldego, gdy dy­
rektor Franciszek Paszkowski strzelił do dziką, i ranił 
go, kula, odbiwszy się od dwu drzew, skaleczyła w 
nogę Aleksandra hr. Wodzickiego. Ranny jułał się 
do Lwowa, gdzie operacyi i wyjęcia kuli dokonał le­
karz. Hr. Wodzickiemu nie grozi niebezpieczeństwo.

* Z Łukow a piszą nam: Szanow ną R edakcyę 
Upraszam o umieszczenie kilku moich słów , które tu 
podaję. Będą one nauką dla w szystkich dziew cząt, 
w yjeżdżających do P rus i do Danii za robotą. W  
prow incyi H annow er niedaleko m iasta Braunsch- 
weig w e dw orze, k tóry  zowią W endej, pracow ało 
kilkanaście polskich dziew cząt. P racow ało  tu rów ­
nież dwóch m ężczyzn kaw alerów , m ądrych roz­
pustników. Otóż ci upatrzyli sobie po jednej z dzie­
w cząt zaraz z w iosny i żyli z niemi w  wielkiej p rzy­
jaźni na podobieństwo m ałżonków. N azw y dzie­
w cząt, jak j ow ych kaw alerów  tu nie wym ieniam, 
gdyż ow ych dziew cząt nie chcę zniesław ić, dodam 
tylko, że żyli jakby na w iarę. Owi kaw alerzy byli 
tak  przebiegli, że każdy grosz, jaki zarobili, odda­
wali zaraz  dziew czętom  do przechow ania. I tak  
było całe lato. Kiedy już przed zimą w  połowie li­
stopada zebrała się ładna sumka m arek, w ów czas 
mili kaw alerzy  pow ykradali swoje i swoich ulubie­
nic m arki i zmyknęli w  nocy. Dokąd zaś uciekli — 
nikt nie w ie, bo św iadectw a, jakie mieli u "właści­
ciela, by ły  fałszyw e. W ielka to nauka dla owych 
dziew cząt. Cale lato robiły na nieznanych hulta- 
iów. Niechże to będzie nauką i dla w szystkich dzie­
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w cząt, udających się na obczyznę. Pieniądze skoro 
zarobisz, poślij ojcu lub m atce a  nie w ierz nikomu, 
choćby ten z twojej naw et byl wioski. —  Zasyłam  
serdeczne ukłony oraz życzenia „W esołych S w ią t“ 
Szanownej Redakcyi oraz w szystkim  czytelnikom  
„P raw d y “ , W asz przyjaciel Alojzy Czasnyka.

* Morderstwo rabunkowe pod Gdowem. Przed  
kilku dniami w  nocy z w torku na środę rozegrała 
się przy gościńcu, wiodącym  z W ieliczki do Gdowa, 
tragiczna scena, zakończona śm iercią robotnika To­
m asza Kubasza, 46 lat liczącego, w oźnicy z brow aru 
bar. Gotza-Okocimskiego, w racającego z Krakowa 
z zarobionemi pieniędzmi. W oźnica ten, rodem z 
Gdowa, w racał do domu w e wsi M arszowice po 
w ypłacie w brow arze. Po  drodze przyłączył się do 
niego jakiś nieznany mu m ężczyzna, k tó ry  w kró­
tkim czasie zdołał zaprzyjaźnić się z robotnikiem 
i w yciągnąć od niego wiadomość o Dosiadanych 70 
koronach. W szynku w  Gdowie pili razem  wódkę, 
poczem ruszyli dalej. Niedaleko od Gdow a zeszli 
obaj z gościńca na pola, gdzie ów przybłęda niespo­
dziewanie w yjął z kieszeni rew olw er i dał do ro­
botnika pięć strzałów , z k tórych jednak nie w szy­
stkie trafiły, a następnie rzucił się na niego z nożem. 
Podczas walki Kubasz ugryzł przybłędę w  oalec, 
ale pchnięty nożem w  pierś zginął niebawem. Po 
obrabowaniu trupa w rócił przybłęda spokojnie na 
gościniec i poszedł nim ku W ieliczce. Po drodze 
wstąpił do karczm y na Podoleńcu, w ypił tam sporą 
ilość wódki, a następnie zm ów iw szy jakiegoś chło­
pa, by go odwiózł do W ieliczki, położył się r.a sia­
nie w wozie i zasnął. — Po przyjeździe do W ieliczki 
spał wciąż na wozie, k tóry  tym czasem  stał przez 
dwie godziny przed restąuracyą  Kleina i obudził się 
dopiero na dworcu kolei, gdzie chłop w iozący go, 
zajechał po węgiel. Obudzenie się byto przykre, 
gdyż po chwili, gdy zszedł z w ozu został areszto­
wany przez w achm istrza żandarm eryi wielickiej, 
k tóry  zaaw izow any telegraficznie przez posterunek 
gdowski, już był rozesłał za m ordercą patrole i sarn 
go poszukiwał. A resztow anego przesłuchał zaraz 
wachm istrz w  m agistracie. W pierwszej chwili usi­
łow ał m orderca uspraw iedliw iać się rzekom ym  na­
padem ze strony zabitego, ostatecznie przyznał się 
do czynu, zw łaszcza, że znaleziono przy nim pugi­
lares Kubasza. Po przesłuchaniu odstawiono go do 
aresztów  sądowych. W ostatniej chwili dowiaduje­
my się, że spraw ca m orderstw a został już odsta­
wiony do aresztu śledczego w  Krakowie. Ma się 
nazyw ać Stanisław  Bebowicz, z zawodu robotnik 
z hut żelaza, przebyw a zaś w  Galicyi rzekomo do­
piero od kilku ani.

* Z TłuczanJ. Ile było różnych obchodów i uro­
czystości w  tutejszej parafii, to najstarsi ludzie nie 
pamiętaja, aby tak pięknie i wspaniale obchodzono 
je, jak 50-letni jubileusz kapłaństw a Ojca św. Piusa 
X-go. P rzygotow ania poprzedzające ten obchód, 
budziły pcWoZechną ciekawość, tern większą, że po­
w ażny mąż, przykładny nauczyciel p. Jan  Orłow ski 
objął cale kierownictw o. On najprzód uczył dzia­
tw ę szkolną to śpiewu, to deklam acyi ku czci Ojca 
św., a wieczorami zgrom adzał dorosłą młodzież i 
przygotow yw ał ją do przedstaw ienia sztuki: „Kuź­
nia racław icka1*. Z prostych wiejskich chłopaków 
w yrobić aktorów , to rzeczyw iście podziwienia go­
dne. Kto inny uląkłby się tego trudu, p. Orłowski

W D A

im trudniejszem  się to  w ydaw ało , tem  bardziej się 
zapalał, a  zachęcał by młodzież, me zrażała się nie­
powodzeniem na próbach, a p rzy  tych zabiegach 
wielce była  mu pomocną nauczycielka p. Karolina 
Kądziołówna. Ludność tutejsza okazała wielkie za­
jęcie się i zaciekaw ienie, jak też to wypadnie zapo­
w iedziany w ieczorek ku czci Papieża. Nadeszła w i­
gilia uroczystości. D ziatw a z trzech szkół w  parafii 
prow adzona przez nauczycieli, p rzyby ła  do kościoła 
na M szę św iętą 21 listopada. W czasie M szy św . 
dziatw a odśpiewała prześlicznie kilka u tw orów : jak 
„W eź w  sw ą opiekę11 — „Cześć papiestw u11. Re­
sztę dnia obrócono na dekoracyę izby szkolnej. P o r­
tre t P iusa X otoczony wieńcami w skazyw ał, że to 
na jego cześć czyni się te przygotow ania. — Dnia 
22 listopada 0 0 .  Redem ptoryści, k tórzy  tego dnia 
mieli rozpocząć Misyę św iętą w  parafii, odprawili 
u ioczystą  Sum ę z asystą  —  a ks. Szew czyk, pro­
boszcz m iejscowy, w ypow iedział w  czasie sum y 
kazanie, co narody a w  szczególności, co Polska za­
wdzięcza papieżom. Z nastaniem  zmroku tłum y lu­
du poczęły się cisnąć ku szkole. Bv uchronić się 
natłoku, a przyczynić się do poważnego nastroju 
całego zebrania, w ojtow ie rozdali bilety tym, k tórzy 
mogą b rać udział we w ieczorku. Miejscowa orkie­
s tra  złożona z tutejszych włościan w itała w ieczorek 
odegraniem  m arszów . — Kiedy już w szyscy  zapro­
szeni i dopuszczeni zgromadzili się, podniosła się 
kurtyna a w tedy ukazał się ks. proboszcz, otoczony 
dziatw a szkolną i zagaił zebranie przem ow ą, jaki 
jest cel dzisiejszego zebrania i przedstaw ił Ojca św. 
jako najmilszą osobę na całej kuli ziemskiej. Potem  
dziatw a szkolna odśpiew ała: „Cześć papiestw u11 — 
jedna z uczennic deklam ow ała w iersz okolicznościo­
w y  — znów dziatw a śpiew ała. Następnie Ludwik 
Sabuda, wójt z Tłuczani dolnej, miał odczyt „o mło­
dości P iusa X11, kurtyna spadła, orkfestra w ypełniła 
lukę, a gdy kurtyna się podniosła w  oświetleniu ogni 
bengalskich, okazał się żyw y obraz, przedstaw iają­
cy  Anioła Stróża, który  dzieciom drogę w skazuje do 
nieba. W idok ten w  zdumienie w praw ił w szyst­
kich, bo jeszcze nigdy czegoś podobnego nic oglą­
dali. Kurtyna spadła — m uzyka dalej grała, a tym ­
czasem scenę przerobiono na kuźnię. Za m ałą chwilę 
oczom w idzów  ukazało się dwóch dziarskich kowali 
przy robocie w  kuźni, to znowu Bartosz Głowacki, 
to dziaduś, dalej chłopcv i dziew częta w  strojach 
narodow ych biorący udział w  akcyi. Każdy z akto­
rów  doskonale znał i oddal swoją rolę. Znakomicie 
w ypadł m arsz kosynierów  i śpiew y patryotyczne. 
P rzem ow a ks. proboszcza i podziękowanie p. nau­
czycielowi za pracę a gościom za pow ażne zacho­
wanie się. zakończyły tę uroczystość, k tóra na dłu­
gie lata pozostanie w  pamięci parafian i zaw sze im 
będzie w skazyw ać Ojca św. jako najmilszą osobę, 
ku której w szystkich serca w inny się zw racać.

* Uduszony. Z T arnow a piszą: 7 b. m. w  do­
mu przy  ulicy Rybnej zapaliła p. Aussenbero- w  pie­
cu i w yszła  następnie do m iasta, pozostaw iw szy 
18-letniego obłąkanego syna sw ego Józefa samemu 
sobie. Nie było lepszej zabaw y dla obłąkanego, jak 
zapalić szm aty, w  ogromnej ilości zalegające, mie­
szkanie. W  pow stałym  stąd zaduchu udusił się nie­
szczęśliwiec, zanim zdołano dostrzedz ogień i za­
stosow ać środki ratunku,'

* S tra sz n e  m o rd e rs tw o . W pobliskiej Przemy­
śla wiosce Łętowni dnia 7 hm t>o południu gospo­
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darz Stanisław Miczałowsld uderzeniem wałka zabił 
w  obecnoćci swej żony własną teśeiową M. Gawlak. 
Powodem tego morderstwa były swary i nieporozu­
mienia o  grunt. Zabita bowiem teściowa posiadała 
grunt w  Łętowni i na Węgrzech koło Homanny, któ­
ry zaintabu k>wała na zięcia i córkę pod tym warun­
kiem, jeżeli ci wypłacą jej 600 koron i dadzą doży­
wocie. Ponieważ zięć tego zobowiązania wypełnić 
nie chciał, przeto teściowa zmieniła ów akt darowiz­
ny i tem samem pozbawiła zięcia posiadanego grun­
tu. To postanowienie matki tak oburzyło zięcia, że 
wyrzucił ją z domu i odgrażał się, że ją zabije. — 
Czynu tego rzeczywiście dokonał we własnej chacie. 
Gdy staruszka się tvlko zjawiła, porwał ją za wtosy 
i powalił na ziemię. Córkę, a swą żonę, która po­
spieszyła na pomoc matce, ubezwładmł również ude­
rzeniem pięści w głowę. Następnie porwał drewnia­
ny waiek i zadał swej ofierze tak straszny cios w gło­
wę, że ta na miejscu ducha wyzionęła. Po zamordo­
waniu pastwił się jeszcze nad trupem, kopiąc go i po­
liczkując. W izbie była tego świadkiem na poł przy­
tomna i ogłuszona córka a żona mordercy. — Po tym 
mordzie zgłosił się zbójca dobrowolnie do żandarme- 
ryi, która go odstawiła 8 bm. do sądu.

* Z a ra z a  b y d ła  w  K ró le s tw ie . Jak słychać 
w gubernii k;eleckiej w Królestwie Polskiem wybu­
chła zaraza pyskowo - rac cowa u bydła. Ponieważ 
zaraza ta pojawiła się tuż nad samą granicą państwa, 
starostwo krakowskie tak na samej granicy, jakoteż i 
w  powiecie krakowskim wydało zarządzenia mające 
na celu niedopuszczenie do zawleczenia zarazy do kra­
ju. Z uwagi, że najbardziej na zawleczenie zarazy 
narażony jest powiat krakowski, a w dalszym ciągu 
i kraj cały, co mogłoby pociągnąć bardzo dotkliwe 
straty dla naszej hodowli, zwraca się na to uwagę 
właścicieli dóbr i hodowcy bydła! Starostwo krako­
wskie wydało, jak nas informują, wszelkie zarządze­
nia celem uniknięcia grożącego hodowli bydła niebez­
pieczeństwa.

O la  j j o t n s b u  ą c f c h  z a r o d u .

Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszu­
kuje: 30 parobków rocznych; 30 dziew cząt folw ar­
cznych; 4 czeladników stolarskich; 3 służące.

Biuro pośrednictw a pracy w D ąbrow ie poszu­
kuje: 1, parobka w yżej lat 18; 1 służącą na dwie 
osoby na wieś.

Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po­
szukuje: 2 fornali; 8 w olarzy ; 6 dziew cząt do k rów ; 
1 stelm acha; 2 stelm achów ; 4 czeladników stolar­
skich do robót m eblow ych; 2 sztangretów .

Biuro pośrednictw a pracy w Kałuszu poszuku­
je: 1 rządcę - rachm istrza z dobrą p rak tyką; 1 gu- 
miennego; 6 rodzin do robót olw arcznych; 1 ko­
w ala dw orskiego na o rdynaryę; 1 kapelm istrza; ł 
kam erdynera; 1 lokaja.

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w  Kra­
kowie poszukuje: 100 fornali; 120 dziewcząt do 
krów.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowe] poszu­
kuje: 1 nadzorcę łąk i m łyna um iejącego czytać i pi­
sać; 1 fornala z rodziną; 1 fornala kaw alera ; 1 słu­
żącego do koni i robót w  polu; 1 karbow ego-sie- 
k iern ika;-* l karbow nika z dorosłem i dziećmi; 8 
dziew cząt; 6 fornali; 8 m ężczyzn; 8 kobiet i 1 pa­
stuch w  starszym  wieku jako robotnicy sezonow i;

1 kucharkę czeladnią; 25 robotników  lasow ydr, ru­
tynow anych w  spuszczaniu d rzew a okrągłego.

Biuro pośrednictwa pracy we Lw ow ie poszu­
kuje: 6 fornali bezżennych; l polow ego; 4 czeladni­
ków  stolarskich do robót szew skich; I przykra- 
w acza do pracow ni obuw ia; 3 czeladników kraw ie­
ckich; 1 robotnika do destylacyi spirytusu w go­
rzelni; 1 czeladnika kom iniarskiego; 40 kucharek; 
20 pokojówek; 20 nianiek; 1 ucznia introligatorskie­
go; 2 uczniów do tap icera; 2 uczniów do lakiernika 
1 ucznia do handlu korzennego.

Biuro pośrednictwa pracy w  M ościskach po­
szukuje: 1 pomocnika gospodarskiego; 2 gumien- 
nych; 2 polnych; 2 leśnych; 2 pastuchów ; 8 fornali.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szuku je :l karbow nika; 1 dozorcę łąk i m łyna; 2 
fornali na o rdynaryę ; 2 dziew częta folw arczne; 
1 gospodynię na m ałą plebanię; 2 dziew częta do po­
sług domowych.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Sączu po­
szukuje: 3 polow ych; 8 fornali; 12 w olarzy ; 6 dzie­
w cząt folw arcznych; 1 ogrodnika.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po­
szukuje: 6 parobków  żonatych do w ołów ; 3—4 pa­
robków  żonatych do koni — Polaków ; 1 karbow ni­
ka; 2 dziew częta folw arczne; 1 cieślę; 1 niańkę.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszu­
kuje: 30 parobków  rocznych; 20 dziew cząt fol­
w arcznych; 4 pastuchów ; 1 ogrodnika m łodego; 1 
kowala dw orskiego; 1 sztangreta; 1 gospodynię cze­
ladnią; 4 kucharki; 3 służące do w szystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 6 w olarzy ; 6 dziew cząt do stajni; 1 chło­
paka do stajni cugowej.

Krajowe biuro pośrednictwa pracy w e Lwowie
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego ze szkołą rol­
niczą i m leczarską; 1 kucharkę a zarazem  służącą 
do w szystkiego; 1 lokaja bezżennego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Łańcucie poszu­
kuje: 1 kow ala m echanika do napraw y m aszyn rol­
niczych.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym T argu  po­
szukuje: 2 służące do posług dom ow ych; 1 służącą 
znającą się na gotowaniu i praniu.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kossowie poszu­
kuje: 160 robotników lasow ych na Bukowinę i d ' 
Bośni.

Ktobv chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te miejsca ogłaszają.

Za treść ogłoszeń Rrilakcya nie o!łpowia?5!. 

Odpowiedzi Redakcyl i Administracyi.
P. Tokarz Stanisław, Bisłuez. 4 to r otrzymaliśmy Dztęk. 

pozdrawiam y-
P. St. Łoś Wicyń': wysłaliśmy na "rok 1909 pozostało 2 kor. 

20 hal. dzięk. pozdrawiamy.
P. Ostafm Tomasz Trzebunia: przysłane nam dn. 9 listopada 

b. r. 2 kor. liczymy tako prennm. za rok 1909. Pozdr.
P . Motyka Łukasz Sobów. Przepraszamy ale podobnych 

rzeozy drukować nio może tir/. Pozdr.
P, Sajdak W. Muszyna, Mv wysyłamy gazety regularni# 

prosimy zatem dopilnować na poczcie. 2  tor. otrrym ilśm y kaL 
wysył my. Ponir,

P. K. L; z Kosnark. Zgoda) chętnie prjjjtniemy, tyle 
tylko były trafno 5 odpowiednie. Ford-.



i ’. Flak Jan Bystra. Prenumeratę za rok 19' 9 otrzymaliśmy, 
a zatem m« pan prawo do zadanie obraza za przysłaniem L k 30 Ł 
Bz:ęk.: Pozdr.

P. Jarzyna Wojiiuch Polanka W 4 kor. otrzymaliśmy obraz 
1 pySjłamy. D z.ęt pozdr.

P. Stanuch Winc. Jastrzębia: G.40 kor. otrzymaliśmy — gazetę 
i  obraz wysyłamy. Dzięk. pozdr.

P. Wojciecliows.a il. z Borysławia: Prenum zapłacona do 
1 lipca 1909. Pozdr.

P. Wilczyński Antoni Tarnopol. Prenumerata zapłacona do 
\  lipca 1910 — Obraz wysyłamy pozdr.

P. Józef Babczok Oltynia: 7 kor. otrzymaliśmy, zamówienia 
Wysyłamy. Dzięk. pozdraw.

P. Siowiorok Anna. Poręba Żegoty: 8 kor. otrzymaliśmy 
e podziękowaniem — gazetę wysyłamy pożar.

P. P&woł Głowik Burzyn. Jako premię do gazety nigdy 
kalendarza nie dodajemy I

P. Kieszek M. Podlesaany. Pieniądze odebraliśmy; dzięku­
jemy. Obraz można zamówić. Pozdr.

P. Czekiera Jan, Komańcza. Otrzymaliśmy 6 kor. £0 hal., 
dziękujemy. Prenumerata zapłacona za cały rok i 90-5 i .pierwszo 
półrocze 1999 rokn. Pozdr.

P. Moczulski Jan, Rafajłowa. Otrzymaliśmy 6 kor. -0 hal. 
dziękujemy. Pozdr.

P. Skrobać® Jan, Przeciszów Otrzymaliśmy 6 kor. 80 hal 
dziękujemy. Prenumerata zapłacona tylko do końca 1908 Pozdr.

P. Kilimiak J., Rosuchowaciue. 4,10 kor. otrzymaliśmy. 
Na rok 1909 zapłać. 2.30 kor. Obraz król. J a d w i g i  wyślemy 
Wkrótce, dziękujemy. Pozdr.

P. Jaoieo J., w Krom ej 7.65 kor. otrzymaliśmy. Obraz 
kr. Jadwigi kosztuje 1.30 kor. a Pan przeznaczył tylko 1,15 kor. 
Obraz poślemy później, ale 15 hal. odliczymy od orenumeraty na r. 
1909, dziękujemy. Pozdr.

P. Janowski Jan, Chicago Otrzymaliśmy 14 kor 71 hal. 
dziękujemy. Dla Augustyna zapłacony rok 1900, 1907 i 1908, za 
Jana na 1908 tylko 2.71 kor., czyli p. Jan do końca roku 1908 ma 
jeszcze dopłacić 3 kor. 3 hal. Pozdr.

P, Kaczmarski Józef, Szczakowa. Gazeta była od dwóch 
tygodni wysłana. Niedoręczano Panu dla niedokładnego adresu Pozdr.

P. Sęk Andrzej. 4 kor. otrzymaliśmy. Prośm y przysłać 
'nam dokładny swój adres, dziękujemy. Pozdr.

P. Szymański Jędr. Prenumerata za rok 1908 wyrównana 
dziękujemy. Pozdr.

P. Drwal Józef, Dorndorf. Obraz król. Jadwigi kosztuje 
\ e z  ram 1.30 kor., z ramami można wyczytać w gazetce. Pozdr.

P. Kryzka Franciszek, Lęki. Obra2 jaL będzie poślemy. Pozdr.
P. Gorczak z  Jaryczowanego Kalcn larzy i obrazków na 

jjnehunek nis wysyłamy.
P. L9żak Wł. Przemyśl Gazety wysyłamy regularnie pro­

simy się upominać na poczcie.
P. J. Wys^atyoki Kudolfstuh (Bośnia) Prosimy podać swój 

dawny adres.
P. Misiok Feliks w Kopytowej p. Jedlicze. Zgoda, co do 

ldiesu, to wystarczy: „‘Wiek Nowy, Lwów“.
P. Źółciak Franciszek Skotnielna czarna Otrzymaliśmy 5 k. 

60 hal. dziękujemy, Pozdraw.
P. Węgiel Stanisław Leipzig. Otrzymaliśmy lb kor. 90 h. 

dziękujomy obraz z ramami i opak. zs 10 kor. i 3?) hal. posialiśmy 
ojcu, kalendarz 50 hal. w drodze, prenumerata za diugie półrocze 
190t — 2 kor. 5 haL pozostało na rok 1909 tyiko 3 kor. 60 hal. 
Pozdrawiamy.

P. Uram Ludwik Tarnowieo Otrzymaliśmy 5 kor 30 hal 
dziękujemy. Prenumerata zapłacona za rok 1908. Jadwigi król. 
ooris posiany, Pozdrew.

P. TJsłupski Józef Zakop. Prenumerata za rok 1908 wyrów­
nana. Ż podzięk. Pozdraw.

P. Zabijak etan. Barozków. Prenum. za rok 1908 wyrów­
nana. Dziękujemy ,,Pomstę Bożą1* wysyłamy, Pozdraw.

1’. Buczek F ,, Dziedzice. Prenumeratę za rok 1908 otiiy- 
maliśmy. Dziękujemy i Pozdraw.

P. Zbożeń Marć, Mosknwice: prenumerata za rok 1909 wy­
równana; 5 kalendarzy 0 |>r. -wysłaliśmy. Dziiknjemy; poz traw.

P. Orezykowski Fr. Starszy prenum. wyrównana. Kalendarze 
przysyłamy. Pozdraw.

P. Szuszko Jan Nowa wieś. Prosimy przysłać prenum. na 
rok 1909, należytość na obraz, to zgo Pozćbaw.

P . ' Adamek Józef Pakoezowka Otrzymaliśmy 4 kor. dzięku­
jemy. Na prenumeratę nozestało 2 kor. 40 hal Pozdraw.

P. Pierdos Jan Łukaszowice. Otrzymaliśmy 2 kor. 54 hal. 
dziękujemy. Pozdraw.

P. Fr Kooyan. Prenum. zapłacona do końca września r. 
19C9. Pozdraw.

P, Smetek Fr. Czochów. Prenumerata zapłacona do końca 
września 1909 r. Poad?.

ł \  B ł a ż e j J .  Dobiomil, 3,54 k. otrzymaliśmy. Zgoda, 
dziękujemy. PoC^B

P. Pierdos Jan, I.oszowioa. Prenumerata za rok 1908 wy­
równana, dziękuiemj. Pezdr.

P. Cijślak M. Zgoda. Pozdr.
P 1 Issowski. 10 ker. otrzymaliśmy, dziękujemy. Pozdr.
Sz. Zarząd Dóbr Ooiera p. Dąbie p. Dębicy: Otrzymaliśmy 

4 kor. — 1 oz nie wiemy na co ta kwota przeznaczona?
P. J  m Szlek, Gać: 4 kor. otrzymaliśmy, dziękujemy. Puzdr.
P Krzemowski 4. Wysoka: 4 kor. otrzymaliśmy, dzięku­

jemy. Pozdi.
P. Jan Kucab, Babioa. Pien'ądze otrzyliśray, dziękujemy. 

Kalendarz wysłaliśmy dawno — pewno zginął — wysyłamy drugv

N A D E S Ł A N O .
W szech  nau k  lek arsk ich

Dr. M eczyiław  W*r?owski, radca nesar.
S p ecy a lista  chorób n erw ow ych  i u m ysło ­

w y ch , lek arz  sąd ow y  
w  K r a k o w i e ,  u ! .  W i l i n a  9 .

Q

11118le
m

sfgSIgili
Męskie Ankr. Remont, z Z e g a r
port. Kościuszki, Mickie- z biciem na dzwonek lub
wicza lub z godfem i or- sprężynę z pięknym cy-
iem polskim, piękn. wy- ferblatem bardzo dobrze
konane złr. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkami
b. dobrze idące złr. 2.35. . złr, 1.70. -
Na żądania wysyłam darmo i opłatnie katalog llustr. zega­
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych

J .  fam.*, f r a k ó w ,  Zielona J(r. 2.
ZCatendarce ścienne

k a r tk o w e  z b lo c z k a m i w s ty lu  z a k o p ia ń s k im  s z tu k a  
50 h a l  z h e rb a m i P o lsk i L itw j s z tu k a  p o  50 haL k a ­
le n d a rz e  z w iz e ru n k ie m  M a tk i B o sk ie j i ś w ię ty c h  
P a ń sk ic h  s z tu k a  p o  40 h a l.

Do n a b y c ia  w  A d m in is tra c y i  P r a w d y "  w  K r a ­
k o w i e ,  ul. S to la r s k a  1. 6. W y sy łk ę  u s z k u te c z n ia  się  
ty lk o  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n y m  n a le ż y to śc i.

P rz y  p rz e sy łc e  p ię n ię d z y  n a  k a le n d a rz  n a le ż y  d o ­
łą c z y ć  10 h a l. n a  m a rk ę .

ÓL z - ę s a w
■łowy, krzyżów , d arc ie  
y cz łonkach  u f r w a  
tam  zaw sze 3u l^ ? e,  
e ra  z m a rk ą  ELbA - 
L JLD“. P ró b n y  tu z in  

■A  5 lk, iran k o  w ysy ła  
3 V  F e lle r w  S tubicy  
SL,aplatz N |  IW (Kro- 
tcyai. F r y c .

f - u & G S B S ? * .

TitkłJze jak siano
zarobią Panowie i Panie w każdej 
miejscowości łatwem zatrudnie­
niem — Zapyi auia kartką pooz- 
tową pod adrostem: Nr. 72 ekspe­
rt icya anonsów Ed. B rsun Wie­
deń I. Roten turii.strasse 9. ----

Jfajpeżytam ejszy 
podarek na gwiazdkę

S IN G E E  G o.
To^. Akc. nsasij^Jo s^yc a. 

ul. Szpitalna 1. 40.
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1909! Kalendarze 1909!
,,S erca  ,'eaasowego" 6A hal. „Prawdy* 40  i 50 hal. „M isyjny 00. Trapistów" 60 liii. .Szkoły ludowej* 
9u h a l i 2 K , oraz blokowy 1 K. Ka r o l a  M i a -  k i: .K atolicki" 30  hal. .M aryański* 70 hal. „Sw. 
R odzina* 60 hal. .S karb  domowy* 1 kor. 20 hal. W o j n a r a :  .Polski Maryuński* 80 hal. .Gospo­
darz* 80 hal .Polak* 90  hal. .W ielki ilustrowany powszechny* 2 K. K a r t k o w e  do zdzierania po
40 , bO, 60 hal. i t. d., sama bloki po 20 i 40 hal., oraz ro zm aite  jak  kieszonkowe, pugilaresowo, Kościu­
szki i t. p — Odpowiedni rabat dla sprzedaiącyoh.

K. Z a jączk ow sk i K ra k ó w , Plac Haryaci 8.

19 K ie m c z e c h  n ic  n ic k u p u j ę !

R. Pawłowski
lostawoa Związku urzędników państwowych 

Centrali zal.upu dla oficerów i urzędników

w Kpfr/kwie, ly n e k  18.
^  .'nleca nlepizoue S i n g e r  a  m a s z y n y  d o  s z y c i u  h a -  
£  f t n ,  wypri b ‘wane przez hafciarne i pracownie krawieckie

f uznane są z» najlepsze. — N i e z r ó w n a n e  w  s z y c i a  
i i i i e d n ń c i^ u .n n e  w  h a fc ie .
Cenniki r .z s y ła  się darm o i optatme.

Oryginalne a m a r/k a fts k iż
• • 
• a maszyny 3# szycia::

niezwykle silne i trwałe, 
f n r  U W A G A !

X  Według puśwBdczenia o7 i k. austr.-węg. konsulatu fiimt 
T  sriger C<>. posiała swoje fabrvki w Wittemergu pruskiej 
X  piowincyi Biandenburg, zaś kierownictwo handlowe w Llam- 
5  burgu. Jest to więo firma niemiecka, którą »Straż Polska,
X  do bojkotu zaliczyła

SU Wspierajmy przemysł krajowy!! 1
WszelKie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przę izy jak na|siaranm ej wykonane, jako to PtrtłiiH  
b l» tc . zwykłej i prześcieradłowej szerokości, u b r u s , .  s e r-  
n e ty .  r ę c z n ik i, b a rch a n )', H a lic ie , szew iot,y , k u m  ( s r n p  
d r e l i e b j .  a n iin a . la ilj ii) ', p lw c icn h n  k o lo r o w e  i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie na niższe] polecar

Wawrzyniec $arut, tkacz w Korczynie
kolo Krosna (Ualicya).

Sprzedaje się sztukami i na meiry. Na żądanie w.ysy- 
am próbki oplatnie.

Proszę Szanowną P. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy.

Najnowsza szklana ozdoba r.a drzewka.
12 sztuk w y ranych, różnobarwnych i srebrnych szklanych kul 

owoców inarannie w cuUtłto zapak. wanych według wielkości i wy­
konania przednuctow po X. —.40, —.50, 
—.60, -  /O, - .8 0 , 1, - ,  1.30, 2 . - .  (i 
sztuk w pudełku, wię isze Ł  —.tiO, —.80, 
—.90. Komplet z 24 sztuk po X. —.80, 
1.—, 1.20; z 36 sztuk K. 1.35- 1.60. 2.—
i z 48 sztuk K. 2.10, 2.50, z 60 sztuk
E. 2.60, 2.80, 3.20. 3 sztuki balonów ze 
szkła E. - .bO, aniołki m_ drzewko E. 
—,40. — .{>«, —.60, lameta (włosy anioł­
ków) K. 2.20, złoto lub srebro za kopertę 
X. —.06, drucik do orzechów (przytrzy- 
mywaoz) 100 sztuk K. —.20. Swiecie na 
drzewko 24 sztuk w pudelku E. - .5 0 , 

—.60, większe 1 u sztuk w pudełku E. —.58; —.75, świoczniki tu­
zin X —.50. Wysyłka za przesłaniem pieniędzy, zamówienia nad 
X 2.—, za pobraniem przez e. k. do itatcę dwę.rw.-BI iu b m
H e n  r a d a .  D o m  u j u r l h a w y  w B rd *  Ni, 2c$8 (Czechy).
Ilustrowauy główny katalog na żądanie dth każdego daru*? i  opłacony.

leżeli Fan kaszle
m a  c h ry p k ę , c iężk o  o id y c h a , w  nocy  p o c i się, jest  
zafl-jgm iony , z a k a ta rz o n y , o d c z u w a  w  p  o r d  bd

to d o w o d z i to . że sie P a n  z a z ięb ił la b  n a b a w ił  In flu ­
ency . m o g ą  Je d n a k  to  s y m p to n a  m le ć  p o w aż n ie jsza  
zn aczen ie . J e s t  z a te m  u siln ie  w sk a z a n e m . p rz e sz k o ­
d z ić  ro z sz e rz a n iu  s ię  słabośc i. Z a c h w a la  w  ty m  ceiu 
p rzez  w szŁ,stfeicn  le k a rz y  z a le c a n y  ś ro d e k  d om ow y

9rkeny’ga aiól lipowy (S y r u p ) .
D o b ry  s k u te k  p o tw ie rd z a ją  lic z n e  lis ty  z p o d z ię  

k o w a n ie m  — P ró b n a  f la sz k a  O k e n y * g o  m i o t u  l i  
p o w e g o  iS yrun) k o sz tu je  3 k o r .  w i- lk a  f lla sz k a  
5  kor ..  -  3 flaszk i d o s ta n ie  za  13 k o r  o d co n e  a  
m ia n o w ic ie  z a  p o w z ią tk ie m  i n a  le s łm io m  n  i l s iy lo ś c l .

J e d y n y  g łó w n y  a k ła d  d la  A u s try o  W ęg ie r
===== „ A z t e k a  p o d  A o p s t i k l e i i r *  = Ą = >

B u d a p e s z t .Josefsring  6-1. Sk a d  27.

B8 3  bimsmhwi H

Z m i a n a  I t & k s e i  i !
F a b r y k a  s to r  i ża iu z y i W f a d r s m w a  

P ę d z i w i a t r a  z o s ta ła  p rze n  e i io n ą  do  D ęm ite  ul. 
K ościu szk i 1. 15 I. p ię tro  n a  p rze c iw  k ap licz k i.

Dla lepszej dogodności S zanow nej P. T 
Publiczności p rzyjm uje zam ów ien ia  Relrn i S ka  „  
Cenniki n a  żąd an ie  g ra tis  i Iranko . |

Z sz a c n ń k ie m  n

W ł.  P ę d z iw ia t r ,  1
b e  ■ e h  ■" p s r m a

T aniej n iż w sz ę d z ie
|  znakomite piolna korczyńskla <»
i i w s z e lk ie  ia u e  w yroby tk a c k ie .  z
X  Również s i l n e  m a t e r y e n a  ubrania dla każde- w  
X  go stanu i na każdy sezon. 26-11 X
^  Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia ®

J ó z e f a  J ó r a s z a  „pod op s aiśw, Rodziny1'
w  K art a t  wie obok Krosna (Ba ioraj.

ST Pjóbki z oceną na żądanie i?r»i s i iranko. “B®#
- r  ** r * *  ►♦©A- , a  »  j
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Najpiękniejszy podarek!

O z d o b a  dla każdego p o w o ju  I Wskutek rozwiązania fa­
bryki udało mi s:ę tanio kupić 8000 dywaników śoiennyoh 
i 1JC00 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały

tlywau ścienny z  szeniltl
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
Larwach lOu cm. szeroki, 200 cm. dług:, w ślicznych dese­
niach jak: Iwy, psy, ro izlna ta r r ,  łnbędż paw. Jeleń, 
w ielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać oo zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
S-czeeólnio polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan ust tak grubym, że "ie przepuszcza wilgoci. — Piękno 

dywaniki pized łóżko tylko 80 ct. za sztukę. 
P ie rw sz y  m o ra w sk i rozB yłkow y d o m  to w a ró w  

J u i i u s  I S o i t a s c h ,  G O ding  N r. 199  (M orawa)
Tysiące podziękowań i ponownych zamćwoń są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudnośoi przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitasoha w Gfidinp.

Księżra Aleksandra von f:roy est bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywunów; proszę o przy­
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 25 20

'L poważaniem Franciszka Łdschner, ochmistrzyni.

Benisołijją

" p o te c ^ e  nie k u p cem
/ łęłowówf fafuły -tlłÓh. ■

* -^nacaMłryf (Ił lifISI <
ćoliKitj tkalni Amowęj Anttn i f t  
B)rula> Korczyn* t poCwojnie 
kręconychijć Mr«yć*ąj 
irwak * pery'* ■ ta-1* ftovrą się przekonać/r» 
łądać darmo wnoika na 'V» 
Ili) rimowt męilót i turCKf* 

Towar który się ni* podoba 
«ymi»mam.łlbo ewnejm HfeędM
t e  A n to n i B a r u !VI opi»k) WJaHS

tkalnia 
• '-^ ^K o rczy rtitt

(Qa!:cya) f

Kiijlepszc czeskie źródło zaknpua*
Tanie pierze na pościel!

1 kg. szarego, d a r t  2 £, lepsze
2 K740 h; półblałc Z E  80 k ; 
b ia łe  4 K; bia jte puoh ‘wat® 6 K 
10 h ; 1 kg. bcrczo dobre, białe 

i !nk śnieg, darte 6 K 40 h, 8 JŁ;
 * i kg. puchu szarego 6 Z, 7 Z;

biahgu, dobrego lo  K; najlepszego pnchu z piersi 12 Z.
Przy odbiorze B kg. franko. 

f .  i . .  . .  z gęstego czerwoni go. modrego, białego
y o t o w a  p o r c i e !  lub żółtego Kankinga, 1 pierzyna 180 
cm. długa, 116 cm szeroka, oraz 2 poduszki, każda 80 om 
długa 58 cm szeroka, naoełnione świeżemi szarymi, cardzo 
trwałem puchowatem pierzem 16 Z ; półpueh 20 Z : pneh 
20 E ; pojedyńcze pierzyny 10 Z, 12 Z, 14 Z, 10 Z ; po­
duszki 3 Z, 3 Z  50 h, 4 Z. Wysyłka za zaliczką od 12 Z 
pocz. franko. Odmiana lub zwret franko dozwolony. Za nie­
stosowne zwraca się pieniądze. S . H en ia ch  in Deachenltz 104 

Bohmerwrld. MCE* Cennik darmo i franko. ""

Widokówki
(karty korespondencyjne)

z życzeniami Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i 
N o w e g o  R o k u  białe kartonowe 10 sztuk 40 haL, 
szamowe 10 sztuk 50 hal. kolorowe gładkie w ob­
wódkach zakopiańskich 10 aztuk 60 kal. kolorowa 
w obwódce szarej 10 sztuk 60 hal., kolorowe w 
szarej obwódce z płótna tłoczonego 10 sztuk 70 haL, 
kolorowe w obwódce szarej passe-partout 10 sztuk 
80 hal., gładkie religijne 10 sztuk 70 hal. kolorowe 
gładkie 10 sztuk 40 hal., tłoozóne 10 sztuk 80 haL, 
z satyrami wielkopolskiemu 10 sztuk 40 hal., herbi- 
kowe wielkie 10 sztuk 1 kor., z żarcikami i przy­
słowiami 10 sztuk 40 hal.

Do nabycia w A d m f n f s t r a o y i  „ P r a w tfy *  
w Krakowie, ulica Stolarska 1. 6.

W ysyłkę uskutecznia się t y l k o  z a  p o -  
p p z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż  p to ś o i.  
Kto zamówi kartki a nie nadeśle pieniędzy, zamó­
wienia nie będą uskutecznione.

Książeczki do nabożeństwa
1. „ W ian ek  k u  czat 2f. M a r y l  P o m n y "  

1000 stron druku. Stosowne do o p ra w y  ceny są 
róine: począwszy od 1 kor. 80 hal. ad do 6 kor. 60 haL

2. „ O łta r z y k  r z y  m ik o  -k a to l ic k i"  628 
sfron druku. Ceny róine: od 1 kor. 20 hal. a i  do 6 
kor. 60 hal. stosowna do oprawy.

8 . „ A n i o ł  S t r ó i  C a r z e ś d a n i r u t  k a t o l i k a "  
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 haL idą w górę 
ad do 6 k. 60 hL

4. , ,  W y boi ek  N tib o ie te tw a  i  P ie śn i  
368 stron druku. W oprawie najtańszej kosztuje 90 
haL Stosownie do kosztowniejszej oprawy omy idą 
w górę ad do 4 kor. 80 halerzy.

6. „ P r z y ja c ie l  m ło d e j d u s zy "  aut mło-  
dzteiy mała kstąłeezt.a 700 stron druku wielkoió 
l Ą y S  etm. w oprawie najtańszej kosztuje 76 haL 
Stosowni do kosztowi, h; zej opraioy cery iaą w górę 
ad do 2 kor. 40 hel.

6. „ P r ze w o d n ik  d u ch o w y4* 832 stron dru­
ku, Ceny od 1 kor. 65 hal. ad do 8 kor,

Do nabycia: w  A d m ir  I s tr a c y i „ P r a w d y "  
te Krc leowte. uL Stolarska 1. 6.

Cenniki dokładne przesyłamy tut dądams darmo.

HarmcuUc z 8 klawiasami 1.45 
tir-, b 10 klawias. pięknie wyko­
nana ałr. 2,45, w  dużym forma- 
eio a 10 klawias. 1 2  rej Mtrami 
ałr. 8JW, * 8 rejeatrami i klawi- 
lm  a perłowej macicy ałr. 4.80.
Eknypee aa smyczkiem pięknie 
wykonano ałr. 2.98, w lepaayra 
gaż. ałr. 8.T0, najL ałr. 4.80 mi*ter- 

nlo wykon. ałr. 7.T5.
Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądza.

Na żądanie wysyłam darmo i opatnie katalog iluitrowang 
zegarów, zegarków, wyrobów jubilerakiah, z ohiń* kiego arm 
brii prayborów  i narzędzi ze£*rm * * towarów mnayoan/ft®

F. Param , K ra k ó w , Zielona Dr. 2.
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jfa spłaty ratami
nab yw ać m ożna tanio!

1. O dznaczone z ło tem i m edalam i m a szy n y  do 
w yrobu dachów ek  cem en tow ych  sy s te m y :  
„Im perial", „Reform ", „K olum bia" i naj­
n o w szy  Model 1909 .

2. M aszyny do w yrobu  ceg ie ł cem en tow ych .
3. M aszyny do w yrobu  p osad zek  cem en to­

w ych  oraz form y do rur k an a lizacyjn ych  
i stu dziennych .

4. P raw d ziw e farby cem en tow e i o liw ę do 
sm arow ania  p łyt.

Cenniki i k o sz to ry sy  p osy ła  za darm o

Dom ils handlu i przemysłu,
w  C h r z a n o w i e  (G alicya).

N ajw iększe p rzed sięb iorstw o dla bu­
d ow y m aszyn  z d zied zin y  p rzem ysłu  cem en ­
tow ego .

C. K. nagroda państwowa za znakomite wyroby. Na wszystkich 
wystawaoh zaszczycona piorwszemi nagrodami.

P ie rw s za  słow iańska fa b ry k a  ze g a ró w  w ie żo w ych
fr .  Jforaro, jjerai, Jłowa 25 j ta w a

wyrabia i dostarcza

zegary wieżowe
d la  k o ś c i o ł ó w , s z k ó ł ,  a a s i -  
K & w ,  f a b r y k ,  r a t u s z ó w , w tl

ty lk o  znakom icie  w y k o n an e  _j 
-  ; n a jta n ie j ■. . -

zegary konfroSowe dia straży.
K osztorysy  d a rm o  — C eniki op la tn ie . — W yw óz 

do w ielu słow iańskich  ziemi.

Marka ochronna. „Kotwica'1l E E E E

Liniesent Capsici comp.
xa»tąpieni«

P a i n - E x p e l l e r a ,
jest powszeohnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranie; do nabycia we wszystkich aptekach po eonie 
80 hal., E 1 10 i 2 E. Przj kupnio tego powszechnie 
nlubionego środka domowego należy przyjmować tyiko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną nurką 
„ k o tw ic ą 11, wtenczas jest pewność, że się otrzymało 

w yrób o ry g in a ln y .
Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem“

w  P r a d z e ,  ulica Elżbiety No. 5 nowy. 
Wysyłka codzienna.

M o w o S ć ! i f e h f o u  « e ! Prawna ochrona. 
=  Wzór zarejestrowany. = t

przecudne dzwonki 
anielskie na drzewko pfr I,
cało z metalu, z U pozłacany* 
ni aniołkami. 30 o;n. wysokie 
Kolca na drzewko trwałe. Po- 
ręczenie za działania bez za* 
rzutu. Najpiękniejsza i najno­
wsza ozdoba drzewka, której 
nie powinno brakować w ża­
dnym chrześciańs iiu domu. 
Wytworzone pizez 3 świecę 
ciepłe powietrze obiaca kółko 
rozpędowe a umieszczone' na 
niein młoteczki stalowe ude­
rzają o 3 dzwonki i rozbrzmie­
wają p-ękne srebrne dźwięki, 

, zióre młodych i starych wpra- 
I wiają w uroczysty, świąteczny 

nastrój. Cena z pudełkiem
i sposobem użycia opłacone pt 

n przesłaniu pieniędzy za sztukę
U H. i i i .

9 sztuk koron 10.8Ć 
12 „ 13.50
24 „ „ 20.50

Za zaliczką 20 hal. w’ęaej. Nr. 2. Tesame dzwonki anielskie n% 
drzewko w wykonaniu bardzo okazałem, nadzwyozai pięknie niklo­
wane, z krę lonymi słupkami dzwonkowymi i 3 wspaniało piomldeia- 
jąoymi kwiatami z sreornej lamety, które po zapaleniu świec cudnie 
odbijają światło, w pudełku wraz ze sposobem użycia, opłacone po 

przesianiu pieniędzy, za sztukę K . *8.

3 sztuu koron 4.—
4 „ ,, 5.20
0 „ „ 7.50

5 sztuki koron 5.50 
4 „ ,, 7.25
6 „ „ lO.oO

9 sztuk koron 15.50 
12 „ „ 20.23
24 , „ 39.50

Za zaliczką 20 hal. więcej. Przy zamówieniu więcej jak jednej sztuki 
takich dzwonków otrzymuje każdy zamawiająiy 10 sztuk wybranych 
artystycznie wykonanych kart z widokami, pemięlzy n ami karty na 
Boże Narodzenie i noworoczne, które wszędzie sprzedają po 10 *.0  

12 ual. za sztukę.
Z a m ia n a  d ozw olon a  a lb o  zw rócen ie  p ien ięd zy , *»" 

Icm  ża d u eg o  ryzyka. Z am ów ien ia  p rzy sy ła ć  w cześn ie j  
d o  c . 1 b . d ostaw cy  d w ora  Clanno k to n ra ó a  w  B r u s  Nr, 
2 0 3 7  (r z ę c h y ) .
Zażądać mego najnowszego katalogu głównego z 3030 oibitkam', 

który przysyła się natychmiast, za darino i opłacony.

P iffl! Ojca śi. Piisa I
n a  k a rto n ie  szam ow ym , św ia tło  d ru k  w ielkość 65x55 
cm. cen a  w raz  z p rze sy łk ą  1 kor. 50 hal., ta k i  sam  k o ­
lo row y cen a  z p rzesy łk ą  1 kor.

Do n ab y c ia  w A d i u i n i s t r a c y i  „ P r a w d y "  ' t r a ­
k ó w , u lica  S to la rsk a  6.

Z am aw ia jący  w in ien  n ap rzó d  n ad esłać  p ien iędze  
ub  m ark i w liście, inaczej nie w ysy łam y  obrazu .

!! Nigdy dotąd niebywałe!!
ę T f i n b a  j0^ ny wyrób czysto krakow ski, 
d £ U ) J 3 \ a |  składająca się z 18-tu figur polichro­
mowanych (osoby na 40 cm wysokie) typy polskie 
górali i wieśniaka, nie niemieckie maski bezm yślne.

Do nabycia tylko w handlu 04. 2Knj{|CBkow> 
s h ie g o ,  Kraków, pl Maryackl 8.

Oprócz powyższej jest wiele innyeh kartono*> 
wyeh od Ib hal. wzwyż.
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l!i Precz z n p M i  obcymi!!!
J ed y n e  źródło  z&kupna fab ryk atów  s w o j ­

s k i c h  jako to :  H a s s r j n  do wyrobu da- 
cli^mek, cegieł I posadzek cemen­
towy cli, oraz form do w yrobu  rur  
betonowych jest

pierwsza i Jedyna w kraju specyalna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
»  &sr cementowego. ♦

tnt chenu. Wincentego Boguckiego
w  Chrzanowie.

P o w y ż sz a  firm a dostarcza  i cem en t p ier­
w szej jakości w sze lk ich  m arek , cem en tu w e  
farby o szczęd n o śc io w e  w  różn ych  kolorach , 
oraz o liw ę  do sm arow an ia  p ły t  —  w sz y s tk o  
po cen ach  n ajp rzystęp n iejszych .

ę e m ilir f  i  In f o r m n c y e  o d w r o t n ie  i  d a r m o .

In teresan ci m ilew id zian i w fabryce.

c n w t  POUSKt,
wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papier e, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w  pięknej oprawie, z prze­
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zamawiać należy w  Adminlstracyl „Prawdy**, 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6 za poprzednim nadesła- 
niem naleźytuści. gdyż inaczej nie w ysyła się.'

mmmmmm—om— mm—m— mmmm—mm
W s p a n i a ł a  n o w o ś ć !

Prawie za bezcen bo tył ho za K. 4.60 aprzc- 
dajemy Śliczny, trw ały, znakomicie idący.

TSP do prawdziwego złotego łudząco podobny 
w s p a n ia le  z ło c o n y  i nadzwyczaj pięknie 

M lgkrfiĘfm  graw irow any zegarek kieszonkowy Anker- 
o ||L -. Remontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
y ig iB p r kręceniem, z bardzo o z d o b n y m  z ło c o n y m  

ła n c n s z h le m  i z 2-letnią gwarancyą. Każ­
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4.60, 8 aztuki kor. 12.00. Taki sam niklowy z łan 
cuszkiem poareb. hor. 8.76, 8 szfiłki hor. 10.25. Wysyłki 
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy (ranho
l i  apeli ner I  Uolzer, Kraków , Oietlowska 68/12
Bogato iliuatr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda- 

uie darmo i opłatnie.
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J u ż  wyszedł a druku

Kalendarz „Prawdy” na rak 1909
W  tym  roku je s t  n a sz  k a lendarz na bardzo dobrym  papierze staran ­

n ie  opracow any i zaw iera  oprócz k alendaryum  i jarm aków  bardzo w ie le  c ie­
k a w y ch  p o w ieśc i, p o ży teczn y ch  artyk u łów , obrazków  w ięk szy ch  i m niejszych , 
je s t  b ezw ątp ien ia  jednym as najlepszych i najtańszych kalen­
darzy polskich.

Do k alen d arza  „Prawdy** im  rok 1 9 0 9  dajem y jako nad zw yczajn e dodatk i:
1. Obraz Z w ia s to w an a  Najśw. Panny Maryi.
2. Obrez koloro wy ilustracyi „C "ca zadżumioimy Jb“,
3. K alendarz ścienny.
4. Kalendarz kieszonkowy.
Cena k alendarza  n ienpraw negc w y n o si d la czy te ln ik ó w  „P raw d 37“ 40  hal.; 

cena zaś k a len d arza  opraw n ego  dla czy te ln ik ó w  „Prawdy** 50  halerzy .
B oby zeehrał zaiąć gig rozszerzaniem kakittlarza „pravBy* otrzyma stśsowny rabat.

Z am ów ien ia  p rosim y ad resow ać:

Administracji, „prawdy*1 w r̂aliowie,
prosimy vi^c -wszystkich: knpnjcie i popierajcie kalenSarz „?rav8y*( na rok 1909.

Z am aw iający p ow in ien  n a le ży to ść  n adesłać z góry  przekazem , lub 
m arkam i p ocztow em i, g d y ż  inaczej k a len d arzy  n ie  w y sy ła m y  i n ie odpow ia­
dam y. Za za liczk ą  znów  pojedyncze kalendarze w y sy ła ć  nie w ario , gd yż
k o sz ta  za ltezk i w yn o szą  65 hal.
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Bryndza karpacka owcza.
deso-

1
faska 5 kg. bryndzy 
rowej koron 7 34. 
faska 5 kg. bryndzy majo­
wej koron 6.34.

1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 4.84.

1 blasz. fi klg. masła deserowego 
koron 11.31.

1 blasz. r> klg, smalcu wieprzo­
wego, korou 8.84.

1 paczka 5 kg. sera szw_joala­
skiego koron 9.34.

1 paczka 5 klg. słoniny białej 
grubej, koron 7.84.

1 paczka 5 kg. słoniny wędzo­
nej korou 8 04.

1 paczka 5 kg. śliwek turec­
kich albo powidła k.2.84 i 3.84. 

1 paczka 5 kg. słouiny papry ­
kowanej koron 8.34.

1 paczka 5 klg. kiełbas wie­
przowych k. 8.84.

1 kilo kawy palonej po koron 
2.80, 8.20 do 4.—.

1 kilo kawy surowej po 2.40 k.
2.90 do 3.80 koron.

Herbata w paczkach lub na 
wagę i różne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
stacyi pocztowej franko poleca 

Dom spaeyałśw węgierskich 
K i e ł e s ’ L e e ,

1 Węgry).

I m  cze­
skie pierze

5 kilo; nowe 
(darte (skub.) 12 k.; białe 
[miękkości edredońsk. darte 
18—24 śnieżno-białe mięk-

I kości “ clredoiiskiego darte 
130—36 koron. Rozsyłka pla- 
jtna za pobraniem. Zamiana.

ub zwrot dozwolony za od- 
I płaty porta.
] denedylit Suchsei, Lobea 811 

poczta Pilsen w Czechach

boczenie w łóżku.
N a ty c h m ia s to w e  w y lec ze n ie  
r  u p e w n io n e . O b ja śn ie n ia
b e z p ła tn e . Poda<5 w ie k ip łe ó !  
Ś w ie tn e  p ism a  d z ięk c zy n n e . 
Ś ro d ek  p o le c a n y  p rz e z  le ­
k a rz y . lu s iy  t u t  „SANITAS-*, 
V E Ł H P B 6  P . 42  B a w a ry  a.

Włoa węg erskie
białe i czerwone, zagwarantowane 
□aferalne, przyjemne, smaczne 
wysyłam w beczkach po 31 l. ko­
leją lub pocztą w beczułkach o 
poiętuości 4 1 .  wszystko opla­
tało a mianowicie: 
z roku 1907 po 24 — k. lub 3.50 k. 

„ 1905 „ 28 _  q qo
;; 1904 29; -  ; ; ;

u w  „ 3 4 . - : : : :  4.eo;;
A f t  ”  ”v  4 0 . —

1885 „ 52._ ” ;;

1695
1890

38— 5—  
5.80;;

— , n » 7.— n 
Jliod pszczelny kwiatowy w naj­
przedniejszych sortach jasny lub 
żółty: paszka 5-cio kilogramowa 
franko k. 7.—. Mai niobieski z r. 
1908 najprzedniejszej ja-ości: 100 
kg. franco na ka*dą stacjo k. 52'' 

(5 kg. k. 2 60).
Z , yiltnei! Yersec? 39 Węgry.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOO5©
~. aźne! ';e5| Uwaga! ^
U la  e h c r y e l i l

D la  o ie r p ią c y e ł i l
D ia  z f l r o w y c h ^

Przeciw ja k  najbardziej zastarzałym i upor­
czywym wypadkom R e u m a ty z m  u . G o śćca , 
N erw o b ó li, B ó lu  g łow y, B tflu  z ę b ó w , nieró­
wnie przeciw B dlow l m ię ś n i ,  K łu c iu  w b o b a , 
S p n c h liz o o m , B ó lo m  u ó g , Z a p a le u lu  s ta*  
w ów  I iy u l p o d o b n y m  d o le g liw o śc io m , chwalą 
ogólnie znakomity, na wielu klinikach p rak ty ­
cznie wypróbowany, we wszystkich państwach 
paten- |f* |3 T V * S l‘“15 r § ! T i l J wielokrotnio 
towany I I  U s® lŁ i»  i  W L  odznaczony.
’Miek nadzwyczajny. Działanie psinę l naler szybkie.

Jfed u a  p ró b  s wystarczy, aby się przekonać, 
że prawdziwy Ichtyomeutol Edelmana działa nawet 
w tych wypadkach, w których inne środki nie 
pomagały. — P rz e s z ło  1 5 ,0 0 0  p o d z ię k o w a ć  

i o k u ło  i f t i lś )  p o św ia d c z e ń  le k a r s k ic h  wskazuje na z n a k o m ite  d z i a ła n ie  pra- 
^  wdziwogo I c l i iy o m r n to lu ,  — G tó w o a  f a b r y k a  i w ysyłka p ra w d z . I c h ty o n ie n to ln :

o  Liboratorium ń m m  iptskarza Edelmana w Bohorodczanach Ho, 3/i.
O  5 H asz e li franko (z opłaconą pocztą i opakowaniem) kosztuje 6 Koron. 10 A nyżek  
O  franko kosztuje 10 Koron. 2 5  f la sz e k  franko kosztuje 23 Koron.
’ Ostrzeżenie! Uprasza się wyraźnie żądać Ichtyomentolu Edelmana w plombo- 

 ______  ‘ wanein opakowaniu, a wszystkie falsyfikaty odrzucać. ••• —

booo00030000 oooooooooooooooooooocoooo
©
o

praktyczna n o w o ś ć .
Na liczne żądania w y k o ­

nana zosta ła

s z f S k a  -■
z  trzech  stron  oszk lon a  
w ew n ętrzn y m  rozm iarem  
6 4 X 2 2 X 1 4  cm po cen ie  10 
koron w raz z opakow aniem  
do u m ieszczen ia  krzyża , 
figury św . lub zegara .

Szafka ta  zabezD iecza  
u m ieszczo n y  przedm iot od 
zn iszczen ia  przez proch, 
w ilgoć, m uchy i pozostan ie  

ładnym  p oży teczn ym  sp rzętem  dom ow ym !
Z am ów ien ia  na szafk i przyjm uje i te 

w y sy ła

J a r  ? a u l l j f
w  K r a k o w i e ,  u lica K row odersk a  1. 45 .

HsjtaAns śroiło utycia ryrsóaw ttiGfcic-l
i  najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płdtift biali 

zwykle i prześ-ieradlowej szero ości,
S ze w io ty , D reliszlc i, R -c z n ik i , C h u s tec zk i do  n o sa , 
Ś c ie rk i,  O b ru sy , S e r w e ty ,  M p m e n k a  k o lo ro w e  itp .  

poleca po ccnacii umiarkowanych 
T k a ln ia  w yrobów  litlffiu jeh  i >* »w eia iauvc)i 

pod opieką św. Józefa 
A s a t o s a i e g o  J S a s m t a  w Korczynie obok Krosna. 

Piubki wvsvła na żadanic darmo oidabue

Nakładem
księgarni katolickiej

D r. W ładysław a M iłkow skiego 
n K r a k o w i e

uL św. Jana 6 (Ho»eI Saski) 
Telefonu nr. 708 

w y jd z ie  z d r u k u  z k o ń c e m  
b ie żą ce g o  m ie s ią c a  d z ie ło  >

Jasełka
(Szopka)

O ra to ry u m  lu d o w e  w  5 o d ­
d z ia ła c h  w  śp ie w a c h  i o b n  
z a c h  s c e n ic z n y c h  z k o lęd  

i  k an + y c ze k  z e s ta w ił 
ks. Leonard Solecki, p ro b o s z c ł  

o. ł. w  b r z e ź a r  ach.
Z in s t ru ro e n ta c y ą  n a  c a łą  
o rk le r s tr ę  w y k o n a ł W ilh e lm  
C zerw ińsk i. W y d a n ie  V, 
p o p ra w n e  z to w a rz y sz e n ie m  

fo r te p ia n u  lu b  h a rm o n ii.  
Z a  n a d e s ła n ie m  K. 6.60 w y ­
sy ła  n a ty c h m ia s t  p o  w y j­
ściu , w  k o le i z a m ó w ie ń  
e g z e m p la rz e  e le g a n c k o  o p r a ­
w n e  i ra n c o  p o w y ż sz a  k s ię ­
g a rn ia .

K a n c e la r y a  a d w o k a ta
l ) r .  M i k i e w i c z n

w Krakowie ul W arszawska 4 
załatwia spraw y sądowo, poli-' 

tyczne i skarbowe.

„ J a k  i 
sxrakae K a ro k k u ? 4'

K sią ż e c z k a  z a w ie ra ją c a  
w a ż n e  w sk a z ó w k i d la  r o ­
b o tn ik ó w  do  n a b y c ia  za 
n a d e s ła n ie m  40 hal. g o tó w  
ką lu b 'm a ik a m i  w  A dm ip i- 
t r a c y i  . Pg5jkf'<ty-‘ w  K ra ­
k o w ie  u!i*A S ^ i la r lk te ;  i. 6.
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Wykonuję s*ę m zn lk ie  prlce  drulrar- 
skie tak w  jednym jak i  w  więcej 
kolorach j t.: dzieła, katalogi, cza­
sopisma, papiery listowe, rachunki, 
afisze, odezwy, koperty, programy, 
zaproszenia, karty polecające, karty 
korespondencyjne, bilety wizytowe, 
itp., itp. gustownie, szybko i tanio
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Taniej n iż  w szędzie.

Maszyny najnow szej k on stru k cyi do 
fabrykacyi cementowych dachów ek, cegieł, 
posadzek. — Fo rm y do beton ow ych  w yro ­
bów . —  Sikaw ki pożarne budują i d ostar­
czają

Boguckj&TeleśnickiwBouhni
polecają:

P łyty  do dachówek cementowych. — Cement.
N ajlep sze i nnjvv \d a!n ie isze  ogn io trw ałe  
p raw d ziw e farby cementowe do g lazu row ania  
d ach ów ek . —  W n ajlep szym  gatu n k u  oii- 
Wę do sm arow ania  jnyt. — N ajnow szą farbę 
fasadową zastęp u jącą  farbę olejną, w y tr z j -  
m aią przeciw  w sze lk im  w ilgo tn ym  dzia ła ­
niom  i w  słoń cu  utrzym ującą  p ierw otn y  
kolor. — Przyjm ują w sz e lk ie  reparacys ma­
szyn parow ych, pomp i t ,  p . -  U rztd ze n  a 
WJtioci :|jOWe dla zak ładów  przem ysłow y oh 

i obszarów  dw orsk ich  i t .  p.

Stoszlorysy I myfaśa eśla I

AKCYJNY B A N K  Z W I Ą Z K O W Y
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we fwowie
o tw o rzy ł z dniem  15 k w ie tn ia  0)08 w  H wuiutnnie 
(O derberg) w  dom u p  Rasni«-rs» w  pobliżu  dw o rca  k o ­
lejow ego nap rzec iw  a p te k i

tfosn dia wp ?nv p fniądiy wszeik ega niziii

Bank pareiiacyjny
w K wikowie

R ynek gi. L  33 I. p.
ma obszar dworski tuż pod Kra­
kowem aa di godnych warunkach 
d o  ro z p u r re io w n n ia .  Wpłaty 
potrzeba tylko trzecią część a 
leszta splacalna w 1 0 -2 0  latach 

I S u d jn h i  we dworze mu- 
toware i drew iiaot.

l a n e n t j m  iy w y  i  m a r ­
tw y również do sprzedania.

G le b a  Je s t r ę d z in a  1-Fzoj 
tjiasy na rówtrnach tuż przy  
g o śc iń c u  d o  K ra k o w a .

Zgłoszenia odbiera się wprost 
w biurze Banku i’ar. olacyinego 
w Kiakowie. Rynok główny L. 3J 
I piętro.

O&.owa peśs:el
z czurwoneg' 
inletu, djorze 
usypana. 1 p;0- 
izyna lub sso- 

iek 18M ctm. długośoi, 3 IB cm 
sJOiOkości kor. 10.—, 12. -
15 .- i 18. -  ; 2 metry cługo 
Soi i 14u e tn  szerokoSci koron 
l i i . - ,  15.—, 1 8 .-  i 2 1 .- .  1 
poduszka dług. bO ctm. stero- 
fcoSć 58 ctm. koron 3.—, 3.50 
i 4. — ; 90 ctm. dług. i 70 etin. 
szer. kor. 4.50 i 5.50. Wyko­
nania także podług dowolne: 
miary. 3-ozękc owe materace 
włósicnuie na 1 łóżka po kor 
17, lepsze kor. 33. Wysyłka 
(ranko za zaliczką od 10 kor. 
począwszy, wymkną i oddanie 
dozwolone za zwrotem kosztow 
przesyłki.

13 e n e d yk tS a c h s k l,Lo b e s 3 76
pod Pilznem — Czechy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X . ^ e lc h te ;  K n o cio ia

-=£3S5S33a*- Czeronkanu drukarni ..Katolika", spółki wj (ławniczej z ogT. odp. w Bytomiu.



Jodatek powieściowy
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N l E B O Z W A t N E  S Y C Z E N I E .
B A JK A  IN D YJSK A .

W prześlicznej okolicy w  Indyach wśród wspa­
niałej i bujnej roślinności, mnóstwa różnobarwnych 
kwiatów, stała maleńka uboga chatka, sklecona 
Z trzciny, połączonej gliną i pobielonej wapnem; nie­
opodal lśniło się pod promieniami słońca piękne, błę­
kitne jezioro.

W esoły był wygląd białej chatki w  tak pięknym 
otoczeniu; zdawało się, że w  niej mieszkają ludzie 
szczęśliw i. A jednak działo się inaczej: właścicielką 
domku była już niemłoda kobieta, wdowa po ro­
botniku. mająca małą córeczkę, w esołą szczebiotkę, 
która nie zdawała sobie sprawy ani z ubóstwa, ani 
z sieroctwa. Kobiecina pracowała ciężko na utrzy­
manie swoje i dziecka, przędzac len i konopie dla 
zamożniejszych sąsiadów.

W ciężkich chwilach gdy brak dawał się uczu- 
w ać w chacie, myślała sohie:

—  Jakże ciężkie jest życie moje; dlaczegóż nie 
mogę spokojnie m yśleć o przyszłości mojego dzie­
cka, dla którego zdobyć nie mogę dostatecznych 
środków utrzjrmania.

Kryła się jednak poczciwa Leira z tą troską 
przed małą Welliną i chętnie patrzyła na jej w eso- 
(OŚć i figielki; to też dziecko rosło wśród kwiatów  
i zieleni, ucząc się śpiewać od ptaszków, zamie­
szkujących zarośla.

Jakkolwiek sama uboga, Leira nie odmawiała 
nigdy przytułku i pożywienia biedakom, którzy ją 
prosili o pomoc.

W  pewnej odległości od chaty Leiry, wśród pół 
zasianych kukurydzą, wznosiło się domostwo za­
możnej H uity; śpichrz jej, piwnica, śpiżarnia pełne 
b yły  zapasów, ale chciwa niewiasta, gromadząc do­
bro wokoło siebie, nie miała litości nad nikim, a bie­
dacy szczuci psami, nauczyli się omijać niegościnny 
folwark, przeklinając jego właścicielkę.

Nieraz Hurra szydziła z swej sąsiadki, mówiąc 
uszczypliwie:

— Jak widzę, musisz posiadać bogactwa, o któ­
rych nikt nie w ie, skoro w ystarcza cl na ugoszczanie 
wszelkiego rodzaju kalek i w łóczęgów .

Leira odpowiadała spokojnie na szyderstwo:
—  Nikt nie w ie, jaki los spotkać może w  życiu 

człowieka; proszę przeto Boga, aby w  razie, gdy 
na mnie ześle ostateczną nędzę, pozwołił mi spoty­
kać na mej drodze łudzi, którzy by ze mną postępo­
wali tak samo, iak ja z  biedniejszemj od siebie.

Na to rzekła Hurta, uśmiechając się złośliwie:
—* Bardzo odpowiednia przezorność dla ciebie, 

sąsiadko; co do mnie, uważam to za zbyteczne przy 
moim malątku.

Leira nie odpowiedziała ani słow a; popatrzyła 
tylko na swoją córeczkę Jttóiej drobna "ostać od­
znaczała się zdrowiem i wesołością, a poczciwie pa­
trzące oczęta w yrażaty dobroć serca ~  J uczuła się 
szczęśliwszą od bogatej sąsiadki.

Matka nauczyła Wellinę pleść koszyki z nad­
brzeżnej trzciny i sitowia, a dziewczynka zajmo­
wała się chętnie robotą, która przysparzała trochę 
dochodu.

Pewnego dnia, gdy siedziała nad brzegiem je- 
ztora, zajęta robota, zobaczvJa starca, schylonego

do „prawdy" Jfr. SI.
wiekiem, który szedł z  trudnością, podpierając się 
grubym, sękatym kijem. Doszedłszy do niej, rzekła

— Moje dziecko, idę zdaleka; jestem głodny; 
i znużony, czy  nie mogłabyś wskazać mi domu* 
gdzieby mnie przyjęto?

Wellina porzuciła nawpół upleciony koszyczek; 
poskoczyła do staruszka i rzekła, podając mu rękęa

— Pójdź, dziaduniu, oprzyj się na moim ramie­
niu; chatka nasza niedaleko, ugościmy cię według 
możności.

Staruszek, oparszy rękę na ramieniu uprzejmej 
dzieweczki, szedł z nią brzegiem jeziora; gdy sta­
nęli przed progiem ubogiej chatki, Wellina zawo­
łała:

— Mamo, mamo! Chodź! oto przyprowadzi­
łam ci gościa; głodny jest, zmęczony, dai mu mle­
ka, ryżu i wygodną matę, aby mógł wypocząć.

Na głos dziecka ukazała się w  progu Leira.
—  Dobra kobieto, nie potrzebuję ani takiego do­

brego posiłku, ani też w ygody: kubek wody i garść 
mąki zaspokoją głód i pragnienie; sypiać przywy­
kłem na gołej ziemi.

Pomimo tych zapewnień wdowa i jej córeczka 
zajęły się ugoszczeniem biednego staruszka. W el­
lina wydoiła krowę i przyniosła mu kubek ciepłego 
mleka. Leira podała miseczkę ryżu i plaster mio­
du, a r.a noc posłały mu najmiększą matę, na któ­
rej spal smacznie noc całą.

Nazajutrz staruszek wydał się, jakby odmło­
dzonym, jakaś dziwna jasność biła z jego twarzy, 
a oczy lśniły niezwykłym  blaskiem. Gdy zdziwoiny 
wzrok Leiry spoczął na nim, odezwał się słodkim, 
melodyjnym głosem, w  którym nie było już śladu 
zgrzybiałości:

—  Nie jestem bynajmniej żebrakiem, za które­
go mnie przyjęłyście, me należę do zwykłych śmier­
telników; jestem potężnym bożkiem Indusów: Sa- 
kai-Muni. B yłyście dla mnie dobre i miłosierne, zo­
staniecie wynagrodzone, jak na to zasłużyłyście. Pa­
miętaj, kobieto, że jakiekolwiek będzie zajęcie. Jo  
którego się weźm iesz po moim odejściu, będziesz je 
wypełniać przez cały tydzień bez wytchnienia. Pa­
miętaj!

Leira i Wellina padły na kolana, me zdolne w y ­
mówić słowa. Gość znikł.

Gdy po chwili w stały. Leira zamyślona, machi­
nalnie wzięła do ręki tylko co skończoną sztukę 
płótna, którą miała odnieść do miasta i zaczęła ią 
mierzyć. Jakież było jej zdziwienie, gdy spostrze­
gła, że płótno wyciągało się pod jej ręką; z począ­
tku rachowała miarę, ale zdumiona zapomniała już 
liczby, gdy na ziemi zobaczyła coraz grubsze zw o­
je: ręką jej lekko, bezwiednie przesuwała się bez 
znużenia po tkaninie, nie czuła głodu, pragnienia* 
zmęczenia, chociaż przez cały tydzień, dniem i no­
cą zajęta była tą robotą. W reszcie ukazał się brzeg 
płótna, Leira wypuściła z ręki drewniany łokieć* 
spojrzała przed siebie: płótno zalegało nietylko ubo­
gą izdebkę ale przez otwarte drzwi w yszło  i roz­
ciągało się na eałym wybrzeżu jeziora, daleko, da­
leko...

Leira wdzięczna za dobrodziejstwo, podzięko­
wała poczciwemu Sakia-Muni, poczym udała się do 
sąsiedniego miasta z próbkami płótna, które okazało 
się o wiele cieńszym i piękniejszym od jej własnego  
wyrobu; orzyjechali kupcy więlkiemi wozami, za­
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płacili chętnie za piękną tkaninę i biedna niedawno 
.wdowa, posiadała teraz  skrzynię, napełnioną złotą 
i srebrną monetą.

W krótce rozeszła się w ieść o cudow nym  w zbo­
gaceniu L eiry ; w szyscy  byli zadowoleni z jej szczę­
ścia, szczególniej biedacy, k tórych  teraz  szczodrzej 
obdarzać m ogła; jedna tylko Hurta, jej bogata są­
siadka, znieść nie m ogła spokojnie polepszenia losu 
L eiry , gniew ały ją dobrodziejstw a, rozsiew ane 
przez m atkę i córkę; zazdrość dław iła chy trą  nie­
w iastę, nienasyconą bogactw .

Pew nego dnia p rzyszła  odwiedzić sąsiadkę i 
w ypyta ła  starannie, w  jaki sposób aoszła do m a­
jątku.

Poczciw a Leira opow iedziała w szystko , nie 
ukry wając żadnej okoliczności. O dy wróciła do do­
mu, H arta  zaczęła b łagać Sakia-M uni, aby i ją też 
odwiedził i zechciał być dla niej również dobrym . 
Leira, ta  nędzarka, posiadała teraz  żyzne pola, za­
siane ryżem  i kukurydzą, liczne trzody  bydła  i 
owiec w ypasa ły  się na pięknych zielonych łąkach; 
podczas gdy ona, H urta, m iała tylko to, co przed- 
tym. M ógłże być tak w zględem  niej niesprawiedli­
w ym  Sak 'a-M uni? W szak i ona m ogła przyjąć go 
na noc w  swoim domu.

Nad w ieczorem  ukazał się na drodze starzec, 
którego H urta poznała po opisie L eiry ; w ybiegła 
zaraz, uprzejmie zapraszając go do domu. W szedł 
chm urny i su row y; H urta, ciągle w yrzekając na 
ciężkie czasy  i nieurodzaje, zaprosiła go do stołu, za­
staw ionego w ykw intnem i potraw am i; odw rócił się 
pogardliw ie, m ów iąc:

— Daj mi garść mąki i kubek w ody; nie jadam  
nie innego.

O dy skończył się posilać, H urta zaprow adziła 
go do sypialni, prosząc, aby spoczął na łóżku zasła­
nym  w ytw ornej; starzec nie rzek łszy  słow a, rzucił 
na łóżko kji i sakw y, a  sam rozciągnął się na ziemi. 
H urta nie śm iała się sprzeciw iać, m yślała tylko:

— Żebym  była w iedziała, że ten głupi starzec 
nie pozna się na moim w spaniałym  przyjęciu, b a ła ­
bym  sobie oszczędziła niepotrzebnych kosztów ; no, 
ale te sie pokryją z upominku, jaki mi pozostawi od­
chodząc.

Ody nadszedł ranek, starzec w stał i w yszedł 
z domu; szedł przez podwórze, H urta za nim w y ­
rzekając:

— Jestem  bardzo biedna; m iałam  różne szkody 
w  gospodarstw ie; przecie pragnęłam  przyjąć cię go­
ścinnie; zrób więc dla mnie to samo, co dla Leiry.

— Sam a w yrzek łaś na siebie w yrok , a więc 
niechaj się spełni twoje życzenie.

— Co za szczęście! — m yślała H urta — zaraz 
wracam  do domu i zacznę rachow ać dukaty! Jak­
że wiele ich zdobędę, rachując przez tydzień dniem 
ł nocą! Tak rozm yślając rozkosznie, przechodziła 
koło studni, a w idząc, że w iadro pozostało niew y- 
dobvte, zbliżyła się, w yciągnęła je i wylała...

Z przerażeniem  spostrzegła, że ręka jej mimo- 
woli zaczęła w ykonyw ać ciągle to sam o; próżno ro­
biła w ysiłki, aby oddalić się i zaprzestać nieszczę­
snej roboty : w ydobyw ała i w ylew ała  bez przestan­
ku w iadro, dniem i noca przez cały  tydzień, a  g d 17 
nakoniec w ybiła godzina uwolnienia, spostrzegła 
z przerażeniem , iż zniszczyła cah? swój dobytek. 
W oda zalała dom, pola. łąki, zniszczyła zasiew y; 
trzody orzerażone rozbiegły sie hib ootonełv; słu­

dzy uciekli. H urta s ta ła  się ubogą... L eira przy* 
szła z pomocą sąsiadce, ta  powoli p rzy  p racy  doszła 
do dawnej zamożności, a  nauczona sm utnym  den 
świadczeniem , stała się m iłosierną dla ubogiej,

" - 0 —

G lorya! G lorya!
Panienka M arya,
P ow iła  Synaczka Bożego,
W  stajence ubiegiej 
Z łożyła skarb  drugi,^
Do żłóbka- tw ardego, zimnego.

G lorya! Hosanna 
1 M atka i Panna . . .
Boga S tw órcę, Panaf swojego,
M ałego Jezuska,
Tuli dc serduszka 
Szczęśliw sza od nieba c a łe g o . .

Ubodzy pasterze.
P rzynoszą  w  ofierze
Sw e d ary  Dzieciątku składają,
W  dzicinie malućkiej.
Pow itej w pieluszki,
B oga-stw órcę pierw si w ita ją ,* ,

G lorya! hosanna,
C hw ała nieustanna,
Póki niebo, ziem ia isłnlenlem,
Synow i Bożemu,
Ludziom niosącemu,
Bozką w iarę, m iłość, zbawienie.

Jantek % bugaja

^  A  R T
W ładzio jest dziś naprawdę bardzo, ale ta bar* 

dzo grzeczny. Je zupę przykładnie, a gdy już n a ia  
sprzątnąć wazę, rzecze do mamy:

i— Może mamusia da babci jeszcze trochę?
—  O, kochiane dziecko >— zachw yca się ma­

ma —  jak on kocha babcię l
— Bo, proszę mamy —  przerywa W ładzio 

jak babcia podje sobie dobrze zupy, tę m oże już nie 
będzie chciała jeść... leguminki!

MĄDRA ODPOWIEDŹ.
N a u c z y c i e l  r e l i g i i :  Pow iedź ml Mą­

dralo, co się stało z potomkami N oego?
M ą d r a l a :  To pan nauczyciel nie w ie /  Oni 

bardzo dawno pomarli.

PEKSWAZYA.
Zabawną jesteś, moja droga. Dlatego, że S | 

odrazę do tw ego męża, chcesz go zaraz opuście?, 
Przecież nikt nie w ychodzi za  maż dla swojej pr zy­
jemności!



W PŁYW  CHARAKTERU.
Talent i geniusz zdarzają się w  świecie dosyć 

często, lecz czy można uiuć talentowi, geniuszow i? 
Tylko w tedy, gdy ich podstaw ą jest praw da i szcze­
rość. Ta w łaściw ość zyskuje sobie więcej czci 
i szacunku, aniżeli każda inna, i zjednyw a zaufanie 
osób trzecich. Szczerość jest podstaw ą osobistej 
doskonałości, wychodzi na jaw w postępowaniu sa­
ma przez się. Zwie się ona zacnością i praw dą w 
czynach, a prześw ieca w każdem dziele i w każdym  
uczynku; zw ie się pewnością, co przekonyw a in­
nych, że mogą zaufać. Ten będzie miał zaw sze zna­
czenie w świecie. o którym  się wie. iż na niego li­
czyć można, że jeżeli oświadcza, iż zna się na czemś, 
to zna się z pewnością i że jeżeli coś przyrzeka, 
przyrzeczenie spełnić pewnie może i spełni. Tak 
więc pewność ta, jest rew ersem  w ystaw ionym  na 
ogólny szacunek i zaufanie ludzkie.

W  różnych okolicznościach życia i w intere­
sach, rozum nie tyle znaczy, ile charakter, mózg nie 
tyle ile serce, geniusz nie tyle co panowanie nad 
soba, cierpliwość i powściągliwość, w ypływ ająca 
z w ładzy ducha. Dlatego najlepszem uzbrojoniem 
dla celów obyw atelskiego i publicznego żyw ota jest 
pewna doza zdrow ego rozsądku, która ocieplona do­
brocią serca, zaostrzona doświadczeniem, urabia się 
w  praktyczną m ądrość. Rzeczyw iście dobroć serca 
zam yka w sobie w pewnej m ierze m ądrość, najw yż­
sza m ądrość, czyli połączenie światowOści z ducho­
wością. „Związek m ądrości z dobrocią byw a roz­
m aity — powiada uczony angielski Henryk Taylor — 
a że obie idą w parze, da się w yw nioskow ać nietylko 
z Tego, iż m ądrość czyni ludzi dobrymi, ale i z tego, 
że się stają m ądrymi przez dobroć '4.

Poniew aż charakter jest w ży .iu  ow ą kierującą 
potęgą, ztąd widzim y, że niektórzy ludzie w yw ie­
rają w pływ , będący na pozór w przeciw ieństw ie 
z ich umysłem. Zdaje się, jak gdyby działali z po­
mocą jakiejś ukrytej siły, utajonej w ładzy. O je­
dnym znakomitym człowieku ostatniego stulecia mó­
w iono; „Cnoty jego były  jego środkam i". Tajemni­
ca zaś polega na tem, że w szyscy uznają dążenia ta ­
kich mężów jako czyste i szlachetne, i dlatego ich 
w ładzy  się podają. Jakkolw iek dobra sław a 
ludzi szlachetnego charakteru zwolna tylko pow sta­
je. przecież praw dziw e ich przym ioty niedługo po­
zostają w ukryciu. Niektórzy mogą ich nierdzumieć, 
niektórzy oczerniać, nieszczęście i nienawiść może 
ich jakiś czas przygnębiać, lecz ostatecznie przez 
cierpliwość i w ytrw ałość zdobędą sobie szacunek 
i zaufanie, na jakie istotnie zasługują.

C harakter urabia się skutkiem wielkiej liczby 
drobnvch okoliczności, zostających mniej lub więcej 
pod kierunkiem i panowaniem człow ieka. Nie ma 
takiego dnia. w  którym by on nie ćw iczył się na złe 
lub dobre: nie ma takiego czynu, choćby b^ł naj­
zw yczajniejszy, k tóryby nie pociągał za sobą ca­
łego szeregu następstw , tak jak nie ma włoska, naj- 
mnieiszego choćby, k tóryby nie rzucał sw ego cie­
nia. M ądrze ktoś powiedział, że nie trzeba ustępo­
w ać małemu, bo inaczej to małe, które może się nia 
zą r r .  opanuje w krótce całvm  człowiekiem .

Każdy czyn. każda m yśl. każde uczucie p rzy­
czynia się do wyrobienia usposobienia, p rzyzw y­

czajeń irozum, w yw ierając na wszelkie czyny na­
szego przyszłego życia w pływ  nieunikniony. W  ten 
sposób zmienia się charakter ustawicznie, staje srę 
lepszym  lub gorszym , zyskuje lub traci na swej wiel­
kości. „Każdy błąd, każda głupota mego życia — 
powiada Ruskin — powstaje przeciw mnie, ażeby 
rrjnie ograniczyć w moim poglądzie, w moim 
rozsądku; gdy tym czasem  każde dobre moje usi­
łowanie i każdy prom yk zacnego Jub dobrego uczyn- 
ku w spiera mnie i wspom aga sąd mój o rzeczach".

P raw o natury, że działanie i przeciw działanie 
rów nają się, stosuje się i w  dziedzinie moralnej. 
Spraw cy  dobrych czynów, czują ich działanie i p rze­
ciwdziałanie, tak samo i spraw cy złych. Co więcej 
jeszęze, w pływ  przykładu oddziaływa w ten sam 
sposób na trzecich. Co praw da, człowiek jest w ię­
cej tw órcą okoliczności, aniżeli istotą od nich za­
leżną i jeżeli się posługuje swoją wolną wolą, to 
może czynami swemi tak pokierować, że raczej do­
bre niż złe w ytw orzą. „Przez nikogo nie mogę 
ucierpieć, tylko przez siebie sam ego" — powiada 
św ięty Bernard — „zgryzotę jaką uczuwam  noszę 
ze sobą i jeżeli cierpię rzeczyw iście, to tylko przez 
w łasną w inę".

C harakter nie urabia się bez trudu. Do tego 
potrzeba nieustannego baczenia i panowania nad 
sobą. Zdarza się. niejedno zawahanie, potknięcie 
i upadek, niejednokrotnie trudności i pokusy muszą 
być zwalczane i zwyciężane, lecz jeżeli duch jest 
mocny i serce, to nie trzeba nigdy w ątpić o zw y­
cięstwie. Samo już natężenie i usiłowanie postę­
powania naprzód i zajęcia w yższego stanow iska, do­
daje odwagi i siły* Choćbyśm y cel nie zupełnie 
osiągnęli, już bezw arunkow o popraw iam y się sa­
mem usiłowaniem, skierowanem  w górę. Ze w zro­
kiem utkwionym  w św ietlany punkt wielkich p rzy ­
kładów, jakie dali ludzkości najszlachetniejsi jej 
przedstaw iciele, powinien każdy dążyć do zdobycia 
najw yższego stopnia charakteru ; powinien sta rać  
się być najbogatszym  nie w zasobach, ale duchem, 
najw yższym  nie na światow em  stanow isku, ale w  
rzetelnej zacności, najcnotliwszym, a nie najm ędr­
szym', najpraw dziw szym , najszczerszym  i najuczci­
w szym , a nie najpotężniejszym i najw iększe w p ływ y  
mającym.

0

KARTKA Z DAWSYll CZASÓW.
-W pierwszej połowie XVII wieku niejaki sta' 

ruszek Skow roński, wdow iec, p rzyby ł do Kamieńca 
Podolskiego z dwom a synami, a posiadłość ziemską 
spieniężyw szy, zakupił grunt naprzeciw  kościoła 
0 0 .  Dominikanów. Orunt miejski naów czas spo­
sobu do życia nie daw ał, więc na zapas był tam i ka- 
pitalik na procencie. Z resztą starem u nie wiele było 
potrzeba, a tem bardziej, że odrazu osamotniał, oo 
jednego syna oddal na zakonnika Dominikanom, do 
których miał jakieś rodowe, tradycyonalne, a szcze­
gólne nabożeństwo, drugiego zaciągnął do milicyi, 
załoga w tw ierdzy stojącej. Sam zaś w ybudow ał 
domek. założył ogród, sadził w arzyw o dia ulubio­
nych Dominikanów, arcybratczykow ał w Różańcu 
św iętym  i w szystko dobrze było „ad m ajorem  Dei 
uloriam " (na w iększa ehwnłe Bosra).



Lecz nfe długo zażyw ał tego wyfcHnłenia na 
Jtarość, — albowiem Imć pan Kacper (tak mu było 
na Imię), miał zawrze głowę na karku nie do po- 
zioty  i rękę sposobną nie do samego tylko różańca, 
a jakoś w  jednej nic nie zczerstwiało. a druga mu 
nie zesztywniała przez starość; więc gdy zasły­
szał o jakiej potrzebie, zawiesił kokosowy różaniec
0 dużych paciorkach na ołtarzu Matki Boskiej,
1 przypasawszy szabelkę, poszedł, wybił się, a po­
tem znów powracał cichutko do ław y bratczyków  
i swojej kapusty.

I znów radby cicho siedział, ale miasto doma- 
cało się w  nim głow y i dalej go na ław ę radziecką 
wysadziło; a chuć radby wypocząć, ale od powin­
ności uchylić się nie umiał. Tak mu przemijała rze- 
źw a starość pomiędzy różańcem, radziectwem, a 
wojaczką, skoro się nadarzała, kiedy nadszedł rok 
smutnej pamięci 1672

Bolesna 10 karta dziejowa, kiedy i mężni utra­
cili ducha, a księżyc bisurrnański nad świętym zna­
kiem zbawienia zapanował. Pomiędzy nieliczną 
garstka walecznych, broniących do upadłego mu­
rów  miasta, bielały: siwa głowa starego rajcy, obok 
szaty dominikańskiej syna; a czyliż trzeba powia­
dać, że drugi syn, jako żołnierz zaciężny, stał mę­
żnie na swojem stanowisku.

Zwyciężeni pomiędzy garstką walecznych, raj­
ce. z synem żołnierzem, krwią i znojem okryci, uno­
sili z pobożnością martwe ciało młodego Dominika­
nina, aby je przed splugawieniem bisnrmanów za­
chować. A był to ów  dzień, kiedy Mahomet IV od­
byw ał wjazd na koniu do katedry kamienieckiej, 
a mieszkańcy miasta uchodzili przed rozjuszoną tłu­
szczą zw ycięzców , lub kładli niewinne głGw^ pod 
m iecz barbarzyński. (Zdobycie Kanreńca Podol­
skiego roku 1672 przez Turków opisał Sienkiewicz 
w  powieści „Pan Wołodyjowski**.)

* •*
Pod Wiedniem w chorągwi przybocznej króla 

Jana III, znani byli dwaj nieodłączni towarzysze. 
Jednym z nich był staruszek, siw y jak gołąb, a nieco 
dziwacznie ubrany, bo przy szyszaku i misurce

wdziewał biały szkap!erz dumfnikafiskl, krwią zbro­
czony. Drżącą od starości, ale wprawną i leszcze
pewną ręką rąbał bez miłosierdzia, rzucał się lak
lew  w najgęstsze zastępy; a miody i strojny rycerz 
o czarnym wąsie, na krok go nie odstępował; zapał 
był w nich niepohamowany, i na widoczną zdawali 
się bieżeć zgubę....

Kiedy działa i dzwony na dłubie wieki ogła­
szały światu sławę dzielnego pogromcy bisurma- 
nów Jana III, na zwycięzkiem  pobojowisku leża! 
okryty ranami ów  stary rycerz o dominikańskim 
szkaplerzu, młody zaś nieodstępny jego towarzysz, 
skrapiał mu ręce łzami i rany opatrywał.

Naraz stary podniósł się na siedzeniu, półmar- 
twą ręką znak na czole towarzysza położył i ga­
snącym ozwał się głosem:

— Synu! niech cię Bóg błogosławi, boś wier­
nie stał w życiu przy każdym obowiązku JednoĆ 
jeszcze polecam: abyś szkaplerz ten twojego zmar­
łego brata, a jego i moją krwią zbroczony, razein 
z tym kokosowym różańcem zawiesił na o ł^ -zu  
Matki Boskiei w  kościele 0 0 .  Dominikanów kamie­
nieckich

■— Ojcze — odparł ze łzami syn, całując sty­
gnąca rękę — przecie wiesz, że ta nasza świątynia 
jest dziś meczetem bisurmanów...

— Bóg miłosierny!... — rozpoczęły usta sty­
gnące, lecz resztę mvśli śmierć przecięła.

I młody Kacper płakał nad zwłokami swojego 
ojca, starego niegdy rajcy kamienieckiego.

* **

jaK przed ćwierć przeszło wiekiem 400 wozow  
wyruszyło z Kamieńca, unosząc przed bisurmańską 
zajadłością życie i dobytki jego mieszkańców, tak 
teraz na powitanie wyswobodzonego mieisca, w  ro­
ku 1699*), tłumy pospieszały. Każdy rad bvł po­
witać gród odzyskany, a swój kawał ziemi na nowo 
posiąść. Radość całego kraju oyła me do wypowie-

*) yr  Karłowicach nad Dunajem zawarto pohój, moeij któ­
rego Turcva oddała Posco wsrystkie d i 1 niej zabrano posadłojjj 
wraz z Jtamień.em, Odtąd już Kolaka z Turcją nie toczyła wojen.

Obrazki z Bulkami.
O b razek  pierw ezy p rzed s taw ia  k o b ie ty  czarnogórsk ie , n iosące za przewodnikom p ro w ia n t i am un icyę  w ojo­
w nikom  w g ó ry ; na drugim obrazku wilzimjl łańcuch gór pogranicznych a pod nimi miasto i for eeę K-utaro, 
gdzie: Ju i podobno p ad ły  uieratszc strzały w o jen n i; obrazek tr te c i uw idoczn ia  fo rtecę skalną , jak ich  k l.k an aśc ie

p o siad a  C zarn o g ó ra
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dzenla, gdyż przy łem i Jedna z przednlejszych na- 
onczas twierdz na świecie, powracała.

Pom iędzy pielgrzymami do ziemi odzyskanej 
mieścił się jakiś staruszek; na zwierzchniej szacie 
miał szkaplerz dominikański, krw ią zakrzepłą zbry- 
zgany. Niewiasta już nie młoda, ale jeszcze r z e - . 
źw a, z dwoma dorodnymi młodzieńcami za nim po­
stępow ała. Nie pytano go co zacz, bo jakoś smętnie, 
a poważnie w yglądał, że nikt jego stroskanej dumy 
przeryw ać nie śmiał. T ow arzysze jego także ści­
słe zachow yw ali milczenie — snać smutno im było 
wszystkim .

S taruszek, nic nie m ówiąc nikomu, kiedy już 
minął bram y miasta, zaszedł w prost przed wieżę 
dominikańskiego kościoła, skąd jeszcze przed nie­
daw nym  czasem  muezzin w zyw a! bisurm anów na 
modlitwę, — ukląkł tam i razem  ze swoim orszakiem 
długo trw ał na modlitwie.

Biedny to był lud, po tułactw ie zwrócony na 
rodzinną ziemię, a nie miał gdzie Boga praw ego 
pochwalić, bo księżyce miejsce krzyża zajęły Po- 
wróceni kapłani na rynkach i w  domach wznosili 
ołtarze.

Starzec z grom adką zajął ruinę naprzeciw  ko­
ścioła Dominikanów. A już nazajutrz na w ieży, na 

- półksiężycu krzyż się wznosił i lud na modlitwę się 
gromadził, i coś o cudzie szeptano. Drzwi jednak 
główne od świątyni były  szczelnie zamknięte, a coś 
tam  we dnie i no nocach stukało, tak iż po zmroku 
nikt przejść tędy się nie w ażył, w ierząc w  ostatki 
czarów  bisurmańskich. A do cdnow ieria i oczy- 
szczenią od profanacyi kościoła przystąpić nie śmia­
no, raz w skutek onvch czarów , a pow tóre, że za­
jęci odnowieniem katedry, pod gorliwem przew o­
dnictwem ówczesnego biskupa Denhoffa, czasu je­
szcze na to nie mieli. Pomimo to jednak Dominika­
nie już do dawnego klasztoru p izybyw ać zaczęli.

Aż dnia 6 stycznia 1700 roku, w  uroczystość 
Trzech Króli, Kacpra, Melchiora i Baltazara, zdzi­
w iony lud pobożny pierw szy raz z radością usłyszał 
.dzwon głośniejszy, w zyw ający  na m odlitwę, któ­
ra  się dotąd w  cichości odbyw ała. Zdumiony i do 
głębi przejęty  niewym ownem  uczuciem, w szedł w  
progi świątyni, którą biskup Denhoff na nowo kon­
sekrow ał. Trudno opisać, co to za płacz był i roz­
rzew nienie, kiedy ujrzeli piękne i wspaniałe ołtarze, 
a na jednym z nich, czci Matki Boskiej poświęconym, 
w isiał szkaplerz krw ią zbroczony, obok zaś czarny 
kokosow y różaniec. A po zaborze tureckim  pier­
w sza to była świątynia, do której Bog w łasny po­
w rócił i śladu bisurmańskiego tam nie pozostało, 
krom  ambony, filigranową robotą z jednego kamie­
nia misternie rzeźbione5, z rtapisem w  tureckim  ję­
zyku: „La Allah, Allah, Resul Allah (Bóg, Bóg i Ma­
hom et Drorok Boga). Ten ciekaw y zabytek pano­
wania tureckiego, ozdobiony krzyżem , dotąd się 
przechowuje.

W  kilka dni potem Kacper Skow roński, a syn 
także Kacpra, w  odnowionej przez siebie i swoich 
świątyni, składał przysięgę na urząd burm istrza 
miasta Kamieńca, a jeden z jego synów  w dziew ał 
sukienkę kaznodziejskiego zakonu. Brat zaś jego, 
którem u też Kacper było na imię, zaciągnął się do 
załogi tw ierdzy. I tak to działo się z nimi przez 
kilka jeszcze pokoleń.

i

0

^ i f ś l o w a

Właśnie 391 lat upłynęło, jak w  dniu 6 grudnia 
1517 roku odbył się w Neapolu ślub Bony z Zyg­
muntem I.

Żadna królowa polska nie została osławiona w 
dziejach tak jak ona, o żadnej tyle złego nie napisa­
no. A jednak bezstronna historya przyznając waay, 
nie powinna zamilczeć i o jej zasługach i zaletach.

Po śmierci Barbary Zapolskiej, Zygmunt I naglony 
od wierniejszych i światlejszych podcanych o odno­
wienie związków małżeńskich, za namową cesarza 
Maksymiliana skłonił się do pojęcia za żon? prześli­
czną i mądrą Bonę, księżniczkę Barską; portret Bony 
przywiózł króiowi do Po ski Włoch poseł od księżny 
matki, który pojechał za nim do Wilna i tak umiał 
sprawę przedstawić, iż Zygmunt dał się uwieść tylo­
m a wdziękami.

P rzy tu łek  dla ludzi oezdomnych w wlelkiem
nieście.

Brak pracy 1, nędza ogólna sprawia, że tysiące, 
tysiące ludzi pozostaje na ramę bez da-hu i ćhleba. 
Po wielkich miastach władze miejskie, w-pierane przez 
ludzi m łosiernych urządzają dla tych biedaków nrzy- 
tułfci Obrize.j nasz nrzed i iw ia  urządzenia takiego 
przytułku: górą lcącielme, niżej sypialnię, a d-dem ja­
dalnie; takie same urządzenia sa osobno dla niewiast



Skoro posłany na układy Konarski, archidyakon 
)crakowski, dał znać królowi, że wszystko należycie 
;prawił, wyznaczono zaraz uroczystych posłów i świe­
tny orszak; na ich czele b #  kasztelan kaliski, Stani­
sław Ostroróg. Zajechał on po nią do Baru 15 listo­
pada 1517 reku i poślubił imieniem królewskiem w 
N eapol 6 grudnia. Potem puścili się posłowie z Bo­
rą w podróż do Polski.

Wjazd do Krakowa odbył się dnia 15 kwietnia 
<518 r., król na Bonę czekał za miastem pod namio­
tami, witał ją 4am Prymas Łaski, w katedrze Piotr 
Tomicki, Podkomorzy koronny. Bona odprawiła wjazd 
aa pysznym koniu, w towarzystwie posiów: cesar­
skich, papieskeh, węgierskich i wołoskich, oraz ksią­
żąt mazowieckich, kiiku śląskich, i niezliczonego mnó- 
tstwa polskich panów. Namaścił królowę 19 kwietnia 
Prymas Łaski. W trzydziestu kuchniach gotowano po­
żywienie dla gości. Wszyscy petem składali jej kosz­
towne dary, a sama tyle szat przywioła, że dla kilku 
królowych wystarc^yćby rr.cgiy.

Narzekają pospolicie na Bonę u nas, i weszło już 
w  zwyczaj historyczny oczerniaj pamięć tej królowej, 
Wiedzą wszyscy o jej wadach, mało kto o jej zaletach, 
a były one ogromne Prawda, że lubiła panować, u- 
ciekała się do intryg, mieszara się do rządu i stąd 
podnosiła ludzi, którzy jej służyli. Była ambitną, sko­
rą do gniewu, w ostateczności nie przebierała w środ­
kach i lubiła pieniądze. Ale obok tego prawda, że 
nie otruła nikogo, chociaż ją o to posądzano, że mie­
szała się do rradu już wtenczas, kiedy ten w ręku 
Sędziwego króla osłabiał. Zaiste były to wad.,, a ja­
kież mia'a zalety! Nie ulega wątpliwości, że należała 
:lo najrozumniejszych kobiet w ówczesnej Polsce, bo 
pełno jeszcze śladów wszędzie jej charakteru i rozu­
mu. Ogromne dobra i starostwa posiadała na oprą 
wę w różnych stronach kraju i ws. edzie był wzoro­
wy rżąd i ekonomia. ©dk-ywa;ą się coraz to liczniej­
sze ślady rozumu Bony w rozporządzeniach i instruk­
cjach, które przepisywała swoim urzędmkom i w pra­
wach, jakiemi nadawała pojedyńc.e dobra.

Dał jej król obr.zerną władzę po ekonomiach, bo 
nieraz przywileje Bony wchodziły w obręb nawet po­

Ulica P rzykopy  w  Pradze, 
główna widownia bójek ulicznych p-mię.izy czeskimi a niemieckimi

studentami

niekąd pi awoJawczej i wykonawczej władzy. Wolno 
jej było zakładać kościoły, miastom nadawać p. żywi* 
leje, z czego ona chętnie korzystała dla dobra kraju.;

Na Mazowszu miała nawet sąd i władzę nadszia- 
chtą, miała pewne dla siebie podatki i myta. Rządna 
i hojna, sama nabywała dóbr wiele i kupowała je od 
panów, m iotała s:ę z nimi. Odbudowywała zamki, 
podnosiła swoje miasta, nadawała im swobody. W 
twierdzach trzymała urzędników, o ile należało, opa­
trywała w działa i broń, nie żałując nakładu. Stąd 
nar zucha się tak mocno w pamięci już nietylko naro­
dowi, ale i całemu gminowi polskiemu, że tysiączne 
o niej krążą legendy, podania i powiastki. Lud wi­
dział swoją królowę wszędzie i co zamek starożytny, 
byi w jego oczach zamkiem Bony, co okopy, oboza­
mi Bony. Ani wytłórnaczyć było ludowi, że się myli, 
z poko.enia do pokolenia przechodziło podanie i na­
zwisko królowej dotąd się tam utrzymuje. Są c Bo­
nie przysłowia, świadczą o niej wszędzie ruiny, nawet 
tam, gdzie nigdy do niej me należał). Ale podania 
są uparte. Kolonizacya kraju także niezmiernie wiek 
jest winna Bonie. Ile to ona pustych ziem i stepów 
osadziła pracowitą ludnością, ile łiasów na mieszkanie 
dla ludzi wykarczowała!

K A ! E N D A R Z  H IS T O R Y C Z N Y .

6-go grudnia 1517 r  Zaślubienie w Neapolu księ­
żniczki Bony Sforza Zygmuntowi I

8-go grudnia 1507 r.: Wybór w Piotrkowie Zyg 
munta 1 na króla Polski.

9-go grudnia 1653 r.: Jan Kaźmierz gromi Tata­
rów pod Żwancem,

10 grudnia 1850 r..: zmarł w Alepa w Syryi gene­
rał Bem.

■Ii-go grudnia 1501 r.: Koronacya króla Aleksan­
dra.

12-go grudnia 1587 r.: Ogłoszenie królem polskim 
księcia Maksymiliana, przedwkandydata Zygmunta Wazy.

ZDANIA I MYŚLI.

SamoJubstwo odwraca. sTę od 
wszystkiego i patrzy samo w siebie, 
dla tego też tak biedne, tak  litości 
godne. K ażdy z nas o tyle uboższy, 
o ile nienawidzi a o ty le  bogaczy, 
o ile kocha. Jóxef KtemcK

Ci co obojętni są na  język 
ojczysty, są jak poganie obojętni na  
r wintlo ewangeliczne; ci zaś co jio- 
gardzaję i pomewierają nim, a na­
wet zatracają go w dzieciach swo­
ich, są jak  okrutni prześladowcy 
pierwszych wieków, co w zaślepie­
niu krew  wyznawców prawdziwej 
wiery przelewali, a stokroć burdzki 
msiepieni niż tamci, bo na robie 

i na własnem potomstwie dokony- 
wują tego prześladowania.

Karol Ltlcll.

Nakładem  redakcyi „Prawdy**, Kraków. — Czcionkami „Katolika**, spółki w yd . 2 o e r. c^dp.. bytom


